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Z różnych st.ron donoszą coraz czę­
ściej, że kandydaci różnych p a r ty j  i ich 
ag i ta to rzy  p o s łu g u ją  się chętnie  takim  
ta n im  a rgum en tem , iż l is ta  Nr. 1 jes t  
w p ra w d z ie ' l i s tą  rządową, ale m arszałek 
P i lsn d sk  za n ią  nie stoi, lecz przeciw ­
nie obdarza  sw ą życzliwością różne in ­
ne lis ty , oczywiście zawsze przed e- 
w szystkiem  listę, b ron ioną  przez tego, 
k tó ry  się tak im  „a rgum en tem " posłu ­
g u j e

T en wybieg ag i ta c y jn y  zaw iera  w so­
bie dwie rzeczy. Przedews-zystkiem za­
w iera  on m imowolne uznanie dla faktu  
niesłychanego autorytetu  i popularno­
ści, j a k ą  pos iada  m arszałek  P iłsudski 
w na jsze rszych  w ars tw ach  naszego spo­
łeczeństwa bez względu na  dzielące je  
W ąsy i g r a p y  interesów. Po  w tóre  w y­
b ieg  ten  jes t  ty p o w ą  oiasumii-unością a 
g itatorów , k tó rzy  widząc tę po tęgę o- 
sobistego a u to ry te tu  m arszałka  P i łs u d ­
skiego, nie w ażą się podejm ow ać z n ią  
beznadziejnej w alki ale p ró b u ją  w p ro ­
w adzić w błąd szerokie rzesze tw ie rd ze­
niem, jakoby  m arszałek  nie n toresow al 
się spec ja ln ie  losami l is ty  B e z p a r ty jn e ­
go Bloku T spó lp racy  z R ządem  lecz w 
ró noj mierze darzy ł swojein uznaniem 
i sy m p n łją  także inne lis ty  rep rez en tu ­
jące  n a jb a rd z ie j  rozbieżne i z reguły  
p ra w ie  w yraźn ie  n iep rzy jazn e  rządowi 
k ierunk i .

Mimo całej naiwności opisanego wy- 
b ‘egu w yw iera  on czasem szkodliwy bo 
d ezo r jen tu jący  w pływ  n a  n iew yrob io­
ne politycznie  m asy  wyborcze n a  pro  
winoji, szczególniej gdy  zwalczający 
Blok B e z p a r ty jn y  a g i ta to r  zaczyna i 
kończy swe przem ów ienie „gorącym " 
o'krzyki cm na cześć m arsza łka  P i ł s u d ­
skiego, m o ry  p ^ t e p n i e  po w ta rza ja  ze­
b ra n i  w dobrej wn-KZó i z zSRałem, 
p rzekonan i,  że s łuchają  lu.b wysłuclurfi 
jednego  z p rzeds taw ic ie li  idei i p ro g ra ­
m u  m arszałka .

T y m  szkodliw ym  wybiegom  j forte­
lom w ojny  wyborczej pot rzebn w in te re ­
sie sp ra w y  publicznej i wyborów jak 
n a jry c h le j  położyć kres. Otóż jes t  f a k ­

tem notorycznym , że m arszałek  Pilsudł 
skj jed y n ie  i wyłącznie popiera  listę''
B loku B ezp a r ty jn eg o  Nr. 1. G d y b y  niA 
było to wiacbmiem z osobistych oświad­
czeń m arsza łka—ostatn io  p rzy  p o w ita ­
niu  delegncyj włościańskich z czterech 
w ojew ództw  w dniu 22 lun. — to wyni 
knloby to z logiczną koniecznością, że 
Blok B ezp a r ty jn y  j e s t  jedynem ugruno-
waniern politycznem, k tó re  idzieydo w y - 1 . , v_-, , ,•
borów pod hasłem ścisłej w s p ó ł p r a c y ' W W I f !  
rządom, k tóre też p i ^ z  ten rząd jes?| 
popierane, przez rząd, na którego czele 
stoi w łaśnie m a rs z a h k  P iłsudski.  7  

M arszalek  P iłsudsk i je s t  w praw dzie  
osobiście kimś nieskończenie wiekszyifi, 
n i i  zw yczajny  p rem je r  galiinetu, ale nie 
m niej je s t  on obecnie także premjerem  
łego gabinetu i to nie ty lk o -fo rm a ln ie  
locz lakże fak tyczn ie  w tein anacz&niu, 
że wszystko, co U n g ab in e t  czyni czy 
to w całości czy to w osobach swych po ­
szczególnych członków, ikynika z w <11 i 
i wiedzy marszałka Piłsudskiego, jako 
szefa rządu. J e s t  więc p ró b ą  fałszow a­
nia oczywistości, obliczoną chyba na 
najbardz ie j  naiw nych, tkyierdzenie, że 
Blok B ezp a r ty jn y  i jegó listę popieya 
w praw dzie  rząd, ale nie stoi za nią sam 
m arszałek  P iłsudsk i  . „*-•

Oczywiście Sam marsjjalolt na  żadne 
zgrom adzenie wyborcze n :e p rzy jdz ie  i 
m owy na niem nie wygłosi. j a k  rów ­
nież żadnego m an ifes tu  wyborczego nie 
podpisze ani sam  nie wyda. R eprezen ­
tu ję  on bow iem gotlność tak w^yjątkowo 
wysoka, au to ry te t  tak  wysoki, że rzuca­
nie tego w szystkiego w wir walki wy- 
barozoj, która za tydzm ń sJfeńciy $5 i 8 
tak  kii) inaczej, aby  się ju ż  m g d y  w ię ­
cej w tei form ie nic powtórzyć, liyloby 
zapoznaw aniem  tei godności i tego au to ­
ry te tu  dla interesów sam ego p ań s tw a  
przedewnszystkiom szkodliwem,

Ale już  bezpośredni zastępca msirszal- 
ka  jak o  .ęzefa rządu  p. wiceprem jer dr 
Bartol nie bwahał się s tanąć  na  pubbez- 
nem zg ro m ad .^n in  w K rak o w ie  i roz­
począć swego w i piki ego przem ówienia 
p rogram ow ego od "'łpypai Mego i wielo­
kro tn ie  z naciskiem  p o k r e ś lo n e g o  o-

świadczenia, że rząd sto za Blokiem  
B ezpartyjnym  i jego listą  Nr. 1. Pan
w icep rem jer  nie ograniczył się p rzy tem  
do samego tylko s tw derdzeria  tego fa k ­
tu, lecz p rzy tacza ł jeszcze różne okolicz­
ności i fak ta ,  ja k g d y b y  na jego udow o-,.odpowiadaliby tym  wTym aganiom , k tó re
dnienie. 'Wskazał p rzedew szystkiem  na 
to, że n a  liście p ańs tw ow ej Nr. 1 na 
pierwszem miejscu sto: on sam juko wi- 
eeprcuijer a obok niego kilku jeszcze in­
nych członków rządu, że na okręgo­
wych listach Nr. 1 k a n d y d u ją  także m i­
nis trow ie  z obecnego gabinetu , co chyba 
nie pozw ala wątpić, żc rząd p o p ie ra  tę 
właśnie lisię kandydacką ,  z k tórej jego

Na ża­
dnej innej liście1 niem a jako  k an d y d a ta  
żadnego członka obecnego rządu. Gdy- 
by więc sam ma szalek P iłsudsk i uznał 
za s tosowne ubiegać się o mandat, po- 
sclsk’ czy senntąn«ki, to z pew nością nie 
uczyniłby togo także z innej lis ty  jak  
tylko z k s H  Nr. 1.

Blok B e z p a r ty jn y  skup ia  w sobie te 
żywioły obywatelskie , k tóre  bez wzglę­
du na przynależność k lasową i p a r ty jn a  
jednoczą się w uznaniu dla szczególnej 
m isji, jak a  w dziejach narodu  polskie­
go m arsza łek  P iłsudsk i  juz  spełnił i 
jeszcze m a do spełnienia. To uznanie  
dla au to ry te tu  .m ora lnego  m arsza łka  
stanowo zasadnicza podstaw ę dla całej 
ko ń s tm k r  ji politycznej współpracy z 
rządem. Blok B ezp a r ty jn y  je s t  wytwo-

. M

rzonym  d la  celów wyborów w yrazem  
całego obozu Piłsudczfyków, k tó rzy  soli­
d arn ie  / k a m i e  skup ia ią  swoje wysiłki, 
aby  yp ro w ad /i* '  do nowego Sejm u  g ru ­
pę pos łów  takich , ja cy  w pełnej m ierze

m arszałek  s taw ia ł  ty le  razy w' swycu 
przem ów ieniach posłom sejmowymi w 
dziedzinie zarówno um ysłow ej ja k  prze- 
dew szystkiem  m oralne j,  więc osobistej 
całkowitej bez interesow ności pod każ­
dym  względem i zdolności s taw ian ia  
sp raw  i potrzeb p ań s tw a  p o nad  rachu­
by  i wddoki p a r ty jn e .

Nie je s t  wobec tego możliwem do po­
m yślenia ani aby  Blok B e z p a r ty jn y  
mógł kiedykolw iek zmienić swój sto­
sunek do m arszałka  P iłsudsk iego  ani; 
też, aby  m arsza łek  P iłsudsk i  mógł po ­
p ierać  swoim au to ry te tem  j a k ą  kolwiek 
m ną fo rm ację  polityczną a  nie właśnie 
Biok B ezp a r ty jn y .

To toż -wszyscy ci, którzy- u zn a ją  o- 
i  oi.ime za s łu g ’ m arsza łka  P iłsudsk iego  
i którzy uw ażają  za swój obowiązek 
p a t r io ty cz n y  p rzy jm ow ać i uznaw ać j e ­
go kierow nictwo, me tylko mogą ale po­
w inni głosow ać na listę Nr. 1, ponie- 
wmż j e s t  ło je d y n a  lista , do k tórej  m a r ­
szałek Piłsudski ma zau fan ie  i k tó rą  
rzeczywiście i konsekw entn ie  p o p ie ra  
zarów no jako szef rządu  i jako  nm w ięk- 
szv współczesny au to ry te t  ■ p o l i ty c z n o  
m o ra ln y  w narodzie.

§ o - -

£ raicta© w y b o r c z e g o
iiianiiestaiija r a i z l < h i »  Krat.

z a  l i s t ą  N ’ - . 1.
Wczoraj, w czwartek, o godz. 7-mej wieczorem, 

odbyło się w sali np Botlowcm impo.mjące zgro­
madzenie rękodzielnicze, które przemieniło się w 
manifestację solidarności rękodzieła itrukowsKiego
z akcją wyborczą listy Nr. 1.

Piękne sale na Kotlowem wypełnili szczelnie 
najwybitniejsi przedrtawiciele świata rzemieślni­
czego naszego miasta. Na sali widać było wszyst­
kich niemal cechmist-zów i członków zarządów 
cechów krukow&k ch.

Zebranie zagaił wiceprezes Izby rękodzielniczej 
cechmistrz p. A. Różycki, który też jednomyślnie 
obrany został przewodniczącym zgromadzenia. Na 
zastępcę powołano cechmistrza ślusarzy, p. Gołę­
biowskiego, na sekretarza p. Ma*nsa.

Po krótkiem zagajeniu p. Różyckiego zabrał glos 
wdany owacyjnie, k/indydat czołowy listy Nr. 1, 
prof. dr Adam Krsyzanowsm, który wygłosił oe-

sz“m ą mowę, przerywaną raz po raz oklaskami.
Prof. Krzyżanowski omówił w swych wywodach 

ogromne znaczenie stann średniego dla Polski, po­
czerń dokonał przegląda wypadków, kj.óre państwo 
polskie w epoce przedmajowej doprowadziły nad 
B r z e g  przepaści.

Mówiąc o przyszłości, rozwinął prof. Krzyża­
nowski swój program ekonomiczny.

Za jedno z najważniejszych zadań uważa mówca 
stworzenie warunków dla dalszego dopływu kapi- 
taln zagranicznego, i zasilania kredytem życia go­
spodarczego. Warunkiem powodzenia i rozkwitu 
gospodarki polskiej jest um ożliwienie wielk cL ro­
bót inwestycyjnych, zwłaszcza w zakresie komuni­
kacyjnym, pizy pomocy kredytn zagranicznego. 
Gdybyśmy bowiem chcieli wszystkie kon eczna 
wydatki państwowe inwestycyjne pokrywać z po­
datków, nastąpiłoby dalsze wręoz nieznośne obcią­
żenie podatkowe, co jest nie do pomyślenia.

W związku z t°m, omówił prof. Krzyżanowski 
rzeczowo swoje poglądy na konieczną reorganizację 
systemn podatkowego.

I

W ŁADYSŁAW  RUDKOWSKI.

m i i s t o
LTnwela.

Birowicz nadszed ł do S tach y  i m nąc w  dłoni 
zw itek  banknotów , proisił n ie śn n u ly m  głosem 
skarconego chłopaka

—  P roc z ę. pan i, n iecha j pan i p rzy n a jm n ie j 
' tej jednej, jedynej prośb ie  mojej nie odmówi.

P a n i jes t zupełn ie  baz środków  do życia. Ro­
zum iem , że durna p an i n ie  pozw ala pand zo­
s tać  u  m nie, po tam , co .zaezloj gdzie ja , n ie ­
poczy ta lny  głupiec, najbo leśn ie j p an ią  do tkną- 

'  łem . Ale n iech  p an i p rzyna jm n ie j p rzy jm ie 
ode-mnde t<3 pożyczkę... Odda p a n ' k iedyś, ja.k 
p a n i będzie mogła. Ju tro  w  "odzina.cli popo­
łudn iow ych  przy jdzie  pan i do m nie, nie tu, 
do kanoelairji... Może mi się uda p a n ią  gdzie 
um ieścić-

—  D ziękuję panu , ale z pom ocy p an a  nie 
będę m ogła korzyslać . Z aś b an k ru c i i ie po­
w in n i przy jm ow ać pożyczek, tem-bardziej 
n ie  ...za cenę w łasnej cizci — rzek ła  m ato­
w y m  głosem  S tacha , k ieru jąc  się ku  drzw iom .

Brow icz w zru szy ł ram ionam i, w ykonu jąc  
p rzy tem  rę k ą  ruch rezygnacji.

—  Jak  pan i uw aża. P roszę, sprow adzę p a ­
n ią  do b ram y.

W yprow adził S tachę  do przedpokoju, n a ­
rzucił na siebie futro i o tw orzył d rzw i wohn- 
dowe m ifszka.nia, z k tó rych  snop św ia tła  padł 
n a  k u r j ta rz ,  o św iecając schody  do głów nej 
sien i.

Zoszli w m ilczen iu  po kiliku stopn iach , p rz e ­
sz li d ługą sień , za trzy m u jąc  się pod JwftfcS 
P rzez  oszklone sk rzy d ła  b ram y  wjazd- w e . 
padło  św iatło  n a  twamz S lachy  i Brow icz zo­
baczy ł znow u jej ozairowne oczy, w patrzone 
tępo, buz w y ra z u  przed siebie, 'a.k tam . r a 
ław ce boczne-j ałe ji p k u ta c y i m iejskich. Zi­
m no m roźnej, styczn iow e,, ku ran k o w i już 
posunięto ; nocy, vhało lodow atym  podm uchem  
przez szp a ry  b ram y.

Brow icz spróbow ał raz  jeszcze p rzekonać 
S tachę:

—  N iech m i p a n i p rzebaczy , panno  S  tac ho. 
Kieteli paini w róci.

—  Proszę o tw orzyć —  u sły sza ł w ym ów ione 
głosem tw ard y m , boz dźw ięku.

PrzeJcrę®ił k lucz w z-auniku i otiwnoirzył fur-tkę 
w-cliodową n a  oścież.

S tach a  za-chw iała się pod naparem  gw ałto­
w nej fali bc-zliitosnego zim na, potem , jakby 
przem ogając się, pochy liła  s-ię nieco postacią  
ku przodew i, jakby  n a b ra ć  m iała  rozpędu 
i wotn.ym krokiem  w j-szła n a  u licę  ,idąc przed 
siebie, znow u w  stronę  p lao taey r, nie o-g-ląda 
^ąc s-ię na  b ram ę dom u, za k tó rą  Brow-ioz sta ł 
jeszcze d ługą chw ilę, p a trząc  za oddała jącą  
się sm uk łą  postacią picknej dziew czyny .

Brow icz w rócił do siebie zły , tra p io n y ' głoś- 
nom i w7y rzu tam i sum ien ia . K iedy się znalaz ł 
w  jad a ln i i rzuc ił okiem ku o tom anie, n a  
k tó rą : jeszcze przed ch w ilą  leża ła  S tacha , po­
g rążona  w  śn ie , o garną ł go n iew y tłum aczony  
żal za  tą  dz iew czyną, a  potem  b ezg ran iczna  
zlo-ść n a  siebie sam ego. S iadł n a  otom anie, 
w patru jąc  się w głębiijinie__ poduszki, w yw ołu­
jąc w  w y o b raźn i obraz p rześlicznego profilu 
S Łachy.

P o g rąży ł się w  długiej zadum ie, odnaw iając 
w  pam ięci w szystk ie  m om enty  ubiegłego w ie­
czoru  i nocy, p rzypom inając  p raw ie  każde 
słowo S tachy , ruoh  tw arzy , gest tw arzy , w y- 
raiz oc-zi 

Półgłosupo zaczą ł rozum ow ać.
Nie p o w in ie  ky ł tak  postąpić. P om ylił się. 

W idocznie takie dz iew częta  pozyskuje się 
w  inny  sposób A p^-koda. Oud-na dziew czyna 
Ucizcrwa i podobała m u się bardizn. N aw et w ię­
cej, n iż  bardzo ł \

I u zm ysław ia ł sobie ca łą  rozkosz posiadan ia  
tego n iew innego , ćudnego dziew częcia, pozy­
sk a n ia  jej .uczucia , w ielkiego ;aik M ia Ł  

Ale on ją znaiidzie, Nie będzie zby t trudno. 
S tach a  Ruoka, córka obywaitela ziem skiego, 
nie p rzepadn ie , jak  kam ień  w  wodę- Musi ją 
znaleźć. A w tedy  pozyska ją  dila siebie. Musi.

O panow ała go jedn-aik znow u fala pow rotnej 
złości n a  siebie, k lą ł siebie za swój b ru ta ln y  
postępek, za to, że poszła i n ie  dała  s-ię nak ło­
n ić  jego szczerym  orośbom  i w tej -złości swoje], 
chcąc za.głuszyćAcoiraiz żyw sze w yrzu ty  su ­
m ien ia , że puścił ją  n a  ten  m róz, .pra n ie­
c h y b n ą  chorobę, a może n aw et śm ierć, ze r­
w ał się z o tom any , ze z łością  uderzy ł p ię­
śc ią  w  puch ko łd ry , zw isającej z o tom any, 
w y rzu ca jąc  ze siebie głośne:

—  Ę h , co tam l G łupia hlstery-c-zikai 
P o rw ał gw ałtow nie pościel z otomany; zdu­

sił ją  w  tłom ok i c isnął z pasią  w  k ą t sy ­
p ialn i. Polem , zgasiw szy św iatło  w jad a ln i, 
rozebra ł się i rzucił n a  swoje łóżko, u siłu jąc  
zasnąć .

U pragniony sen nie p rzychodził jednak. 
N aw iedzała  go ciągle w iz a  S tach y  siedzącej 
n a  m rozie n a  ław ce plam tacyj, te ku lące j się

z z im na , to już n ieżyw ej, sztyw nej znalez io ­
nej p rzez  ran n y ch  przechodniów ., zm ien ia ła  
się w  z a w ^ y  ze w spom nieniam i ubiegłego 
w ieczoru , w idziad łem  cudnych , p rzep as tn y ch  
oozu, to uśm iechn ię tych  w dzięcznością , to 
p a trzący ch  c a ią  głębią w y rzu tu  i zaw odu, to 
p rzypom nien iem  pocałunku , pełnego oddan ia  
lub  oslaitniej sceny odejścia i w idokiem  S-ta- 
c-hy, idącej znow u w  m ro źn ą  noc k u  p rzezn a ­
czaniu.

Dopiero nad  ran em , n iespokojny , p rze ry ­
w any  sen skleił zm ęczone pow ieki B row icza,

v K iedy Marcinowa p rzy n io s ła  B row iczow i 
śn iadan ie  do sy p ia ln i, w spom nien ia  ubiegłej 
nocy edżydy n a  nowo. P ełen  m yśli i tnos-k
0 S tachę w y p ił śn iadan ie , m ył się, u b ie ra ł.
1 ixiS'Zed-l P a  ra n n ą  rozpraw ę. Ale i podczas 
noepTaiwy w  sądzie , Kiedy usiłow ał c a łą  uwnigę 
'k u p ić  n.a przedm iocie sp raw y , m yśli te po­
w ra c a ły  uparcie , nie ustępow ały  podczas 
ob iadu , który  jad ł w  domu, an i w  drodze do 
k a w ia rn i, do której zachodził stale po obie- 
d-zie n a  c z a rn ą  kaw ę i dz ienn ik i. 'Cjfm ra ­
zom p rzerzuca ł je nerw ow o, nie zdając sokia 
sp raw y , z tego co czy ta , gdy m iędzy p łach tą  
zadrukow anego pap ie ru  a  m m , w y ra s ta ła  z ja­
w a cudnej główki. S tach y , p a trzące j w  niego, 
jak b y  z w yrzu tem , czarnem i, giębokiem i 
oczam i.

K iedy p rzeg lądał popołudniow y dziennik , 
k tóry  • dopiero co opuśc ił p rasę, a  k tóry  mu 
podał u s łu żn y  kelner, w zrok B row icza za trz y ­
m ał się n a  no ta tce , o sensacy jnym  ty tu le , 
w ytloczonem  w ielk im , tłu stym  drukiem

„T E  IG E D J A  P IĘ K N E J  D Z I E W C Z Y N Y  
' (Ciąg dalszy nastąpi).

K R A K Ó W

P. T

B ib ljo te ka  Jagiellońska
E liz, obow iązkow y.

V  t f e n  &
wchc J.yj codziennie o sodzinie 2 po południu
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N O W A  R E F O R M A

W zakończeniu przemówienia podkreślił prof. 
Krzyżanowski, iż rząd Marszałka Piłsudskiego, 
przystępuje do wyborów i współdziałając w n ch 
daje dowód, i i  chce współpracować i  Sejmem. 
Rząd ten doszedł do władzy oparty o siłą zbrojną. 
Nie ustąpi i pracować będzie nad osiągnięciem  
zamierzonych celów. Chce jednak rządzić nie w 
sposób wojskowy, ale współdziałać z Sejmem. 0 -  
bywatele idący do urny, zadecydują o tem, czy 
w sali przy ul. Wiejskiej zejdzie się nowy Sejm 
zdolny i chętny do tej współpracy.

Gdy umilkły burzliwe oklaski, zabrał glos ręko­
dzielnik p. Michoński, który w mocnych słowach 
poparł listę Nr. 1, a następnie przedstawił kandy­
datom postulały rzemiosła i wogóle ludności miej­
skiej w dziedzinie podatkowej, akcji budowlanej 
i t. d. i t. d. Wywody p. Michońskiego, pełno nie­
zwykle c ekawych szczegółów, barwne i interesują­
ce, spotkały się s ogólnym aplauzem.

Z kolei zabrał głos kandydat z listy Nr. 1, cech- 
mistrz cechu krawieckiego p. Wojciech Stankie­
w icz, który w jędrnych słowach przedstawił swój 
program, omawiając głównie potrzeby stanu śre­
dniego i rzemiosła.

Na sali bawił w charakterze sprawozdawcy „Gło­
su Narodu" młodziutki p. Sopicki, który poprosił 
o glos. Pomimo, iż zebranie miało charakter rę­
kodzielniczy, a .p .  Sopicki żadnego rękodzieła nie 
reprezentuje, przewodniczący udzielił mu głosu. 
Z początku zebrani słuchali f i  dość spokojnie, po 
kilku jednak minutach, gdy przekonali się, że mają 
do czynienia z wysłannikiem Ch. D., powstało na 
sali obniżenie. Gdy niefortunny mówca, wymienił 
nazwisko kandydata czołowego Cli. D. p. Adełma- 
na, sala wybnchla burzliwymi protestami i w ro- 
gienii okrzykami. Pomimo interwencji przewodni­
czącego wobec wrogiego nastroju sali, reprezen­
tant „Głosu Narodu" musiał przerwać swe przemó­
wienie. Jak się okazało, p. Sopicki me przybył 
sam, ale w towarzystwie czterech członków Ch. D.

W dalszym ciągu obszerną mowę wygłosi) kan­
dydat z listy Nr. ł dr. Dyboski, który rozwinął i 
uzupelnim program, nakreślony już przez prof. 
Krzyżanowskiego- Mowę dra Dyboskiego obdarzono 
ółngotrwałemi oklaskami.

Niefortunny p. Sopicki raz jeszcze prosił prezy­
dium o glos, ale już po wypowiedzeniu paru słów 
musiał znown ustąpić z pola, zagłuszony bnrzą 
protestów. N.eszezęsny, a tak młodziutki repre­
zentant Ch. D. i jego czterej koledzy i zwolennicy, 
musieli pozostać do końca zebrania wśród audyto­
rium nie szczędzącego im kpin i docinków i być 
świadkami, jak po przemów e pp Palki, Stróżyń- 
skiego i inż. Króle, zgromadzenie wśród długo­
trwałych manitestacyj j e d n o g ł o ś n i e  u- 
c h w a l i ł o  r e z o l u c j ę  o p o w i a d a ­
j ą c ą  s i ę  z a  l i s t ą  Nr.  1, i p r z y ­
r z e k a j ą c ą  a g i t a c j ę  n a  j e j  r z e c z .

Zgromadzeń e zamknięto okrzykiem na cześć 
Prezydenta i' Marszalka Piłsudskiego.

M M  wiec D r a w n i m  pafistw. 
i samercasowiich w  Kranówie

o d U s ^ d z i e  s i c ;  w  s<g»K»«r4«*.
Ogólny wiec przedwyborczy pracowników pań­

stwowych, samorządowych i prywatnych, czyn­
nych i emerytów oraz wdów i sierót po pracow­
nikach państwowych odbędzie się w Krakowie dnia 
25 lutego b. r. o godz. G-ej wieczorem w sali To­
warzystwa Strzeleckiego przy ul. Lubicz z nastę­
pującym porządkiem dziennym: 1) Zagajenie i 
wvbór prezydium. 2) Stanowisko pracowników 
państwowych, samorządowych i prywatnych, czyn­
nych i emerylów, wobec wyborów do Sejmu i Se­
natu. 3) Przemówienia kandydatów z listy Nr, 1 
Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem, i)  
Uchwalenie rezolucji.

Wstęp wolny za zaproszeniami, które otrzymać 
można w lokalach związkowych oraz w lokalach 
komitetów wyborczych odnośnych związków.

Wiec odbędzie się staraniem Wojewódzkiego 
Komitetu pracowników państwowych, samorządo­
wych i prywatnych Bezpartyjnego Bloku W spół­
pracy z Rządem.

Do Komitetu tego przystąpiły następujące zwią­
zki i stowarzyszenia: Zrzeszenie sędziów i Droku- 
ratorów RzpliSje oddział w Krakowie, zrzeszenia 
pracown ków technicznych telegrafu i telefonu o- 
kręg krakowski. Związek urzędników kontroli skar­
bowej województwa krakowskiego. Związek urzę­
dników sądowych w Krakowie, Związek urzędni­
ków wyższych uczelni, Związek urzędników pocz­
towych, telegraticznvch i telefonicznych. Związek 
niższych pracowników poczt, telegrafów i telefo­
nów, Stowarzyszenie państwowych inżynierów 
miernictwa Kolo Krakowskie, Stowarzyszenia u- 
rzędników poozlowo-telegraficznych z wyższem 
wykształceniem, Towarzystwo urzędn ków skarbo­
wych z wykształceniem akademickiem, Tow. u- 
rzędników III grupy Skarb, i połit. „Spójnia", Tow. 
urzędników Małopolskich rachunkowo-ka3o\vych, 
sekcja w Krakowie, Zarząd okręgowy niższych pra­
cowników Państw. Wojewódz. Krakowsk ego, U- 
rzędnicy i Funkcjonariusze niżsi Okręogewi Izby 
Kontroli, Urzędnicy i funkc. Okręgowego Urzędu 
Górniczego, Urzędnicy i funkc. Państwowej Fabry­
ki Wyrobów Tytoniowych, Pracownicy Banku Pol-, 
sk ego, Państwowego Banku rolneim, Banku Go­
spodarstwa krajowego, tudzież komitety wyborczą 
Pracowników Urzędu celnego, Urzędnicy i fnnkc. 
niższych gminy miasta Krakowa, Pracown. państw. 
Szkoły Przemyśl. Nauczycieli szkól średnich, Pra­
cownicy P, K O Nauczycielstwa wojew. krakow­
skiego zrzeszonego ,v Z. P. N. szkól powszechnych, 
Pracown lów  umysłowych. Urzędn, i funkc. niż­
szych proku Lorji generalnej, Urzędnicy kurato­
rium szkolnego, Stowarzyszenia publiczne 2-giej 
kategorh okręgu krakowskiego, Państwowej fabryki 
wyrobów tytoniowych. Urzędn. administracji woj­
skowej, urzędn. i niższych funkc. okręgowego u- 
rzędu z.emskiego.

*  *  *

Inżynierzy kolejowi w Krakowie 
za jedynką.

O statn io  zgłosili p rzys tąp ien ie  do B. B. W. 
Tl in ży n ie rzy  Okręgu D yrekcji kolejowej w 
K rakow ie, za łożyw szy  Komikę t W yborczy, 
W >ry w szed ł w sk ład  K om itetu Okręgowego i 
Z jednoczenia kolejarzy B B. W. R. W skład  
K om detu weszli pp. inż Aleksńncłm .K ru e rs r , I 
E m .i Dr.’.evr:ki, Józef IN M c n ic o k i. l

Nauka dana „G łosow i Narodu“  
i p. Witosowi

p rze z  duchowieństwo diecezji iarnowshiej.
D uchow ieństw o diecezji tarnowskiej w ysto ­

sow ało do redakcji „Głosu Narodu‘‘ list otwar­
ty, w  którym  m ,in- czy tam y  n astęp u jący  u-
S%>:

„R edak to r „Głosu N arodu" w  a rtyku le  
w isłępnym z dn ia  18 s ty czn ia  ogłosi] z trium ­
fem , że przez zblokow anie się Piasta z Chade­
cją „likwiduje się ostatecznie przykry roz- 
dżwięk, który  byt jeszcze do n iedaw na  m ię­
dzy najpow ażniejsze,m  s tronn ic tw em  ludow eip 
a duch o w ień stw em 1!  Coś to w yg ląda , jakby : 
R zym  przem ów ił, sp raw a skończona. Zachodzi 
jednak  py tan ie , od kogo redakcja „Głosu Naro- 
du“ otrzym ała upow ażnienie likw idow ania  
tego rozdźwięku i pasow ania p. W itosa n a  ka­
tolika i to czołow ego. O ile w iem y * $ n i D ucho­
w ieństw o , z k tórem  p. W itos tyle lat wojował, 
n ie  dało redakcji pe łnom ocn ic tw a, an i też re­
dakcja n ie jest trybnnalem  kościelnym , k tó ry ­
by sainód,z:etn ie  po-dobne sp raw y  z a ła tw ia ł; 
idzie tu zatem  nie tyle o powagę D uchow ień . 
s iw a . n ie  tyle n aw et o powagę JE. ks. Bis klap a: 
ta rnow skiego , którem u p. W itos sta le  się o- 
p.ieral, a le  idzie, co w ażn ie jsza , o zasadę ka­
tolicką, a do jej rozstrzygnięcia n ie w ystarcza  
powaga „Głosu Narodu". My, k tó rzyśm y z.bli- 
ska obserw ow ali postępow anie p. W itosa, m a­
my poważne w ątliw ości co do jego katolicy­
zmu, a tych w ątpliw ości nie usunęło  orzecze­
nie „Głosu N aro d u '1.

N astępn ie  om aw ia  list o tw arty  długoletnią 
walkę, jaką p. W itos prowadził z ks. biskupem  
W alęgą i duchow ieństw em , w ylicza  ca ły  sze­
reg faktów  i pow iada:

„Oto fakta. nad  któremii red ak to r „Głosu 
N arodu" przeszedł gładko do porządku. Bez ks. 
Biskupa zlikw idow ał łatwo rozdźwięk m iędzy 
p. W itosem  a D uchow ieństw em , n aw et bez 
zaw iadom ien ia  o tern 'ks. B iskupa i w y staw ił 
p. W itosow i św iadectw o  praw ow ierności, po­
leca jąc go rów nocześn ie  w szystk im  katolikom  
na posła. N am  jed rr.k  trudno  tak  na  słowo 
red ak to ra  u w ierzyć  w jego kato licyzm  i z czy- 
atem sum ieniem  nie możem y na niego głoso­
wać".

W zakończeniu  w zyw a list p. W itosa do 
o d w o łan ia  sw ych  niekato lick ich  zasad , n a p ra ­
w ienia złego, a  „Głosowi N arodu" w skazuje , 
że leży  to w  jego in teresie , gdyż inaczej pi­
sm o ściągnie na siebie podejrzenie, że dla in ­
teresu politycznego odchyla się od linji i czyn i 
kom prom isy , k tó re  kompromitują jego katoli­
cyzm .

'Pod listem , kończącym  sig zapew nien iem , 
że jest (o so lidarne  stanow isko  ogółu D ucho­
w ień s tw a  diecezji ta rnow sk ie j (z w y ją tk iem  10 
k sięży ), w idn ie ją  następu jące  podpisy ;

Ks- dr Józef B ąba. ks. F ran c iszek  B uchho rn , 
ks. A leksander R usin , ks. W alen ty  W cisło, ks. 
Jan  W icjaczkn . k. B łażej Kotfis, ks. R om an 
L ep iarz , ks. W ojciech M łyniec, ks. d r W ład y ­
sław  M ysor. ks. dr F ranc iszek  P ary ło , ks. 
Szczepan  K oseceki, ks. Jan  W cisło , ks. A le­
k sa n d e r  S iem ieńsk i, k*. Józef Szew czyk , ks. 
M arcin R ojek, ks. Jacek  M ichalik , ks. dr Józef 
L ubelsk i, ks. S ta n is ła w  K ocjan, ks. F ra n c i­
szek P aw likow sk i, ks. R om an M azur. ks.. Jan  
W ęgrzyn k«.. Jó re f G aw or, ks. Ja n  F ilch , ks. 
F ran c iszek  S łow iński.

Wezwanie po?ła NatoMewicza 
Ho wuhorców.

Z n an y  d ługo le tn i poseł okręgu tam ow skie- 
sgo, w yb itn y  przywódca stronnictw a katolicko- 
ludowego, M atakiewicz, ogłosił list o tw arty  do 
w yborców , w  k tó rym  w zyw a ich  do glosow a­
nia na listę Nr. 1.

W liście tym  m iędzy innem i c zy ta m y :
..Nie mając w iary , by  now i sojuszn icy  

S tro n n ic tw a  k a io lrk o -łu d o w cg o , od k tó rych  w  
r. 1923 w raz  z re sz tą  k lubu  kato licko-ludow e- 
go w ycola lem  się. chcie li p row adzić politykę 
szczerze ludowa i zm ieni!; od tego czasu  g ru n ­
tow nie sw oją orientacje wobec-pierwszego mar­
szałka Polski, Józefa Piłsudskiego, z  ta \zZ i o- 
puściłem  szeregi S. K .L.“.

„M arszałek  P iłsudski,, s ta n ą w sz y  na czele 
rząd u  R zeczypospolitej, pozostaje w  jak naj­
lepszych  stosunkach ze Stolicą Apostolską i 
w ykonu je  lojalnie p rzep s^ , zaw artego  przez 
rząd  polski z n ią  k cnkcijatnm  a głosząc h a ­
sła  pekcjn, poszannwfinia dobra publicznego, 
potępiając partyjn ici^o, otaczając  ro ln ictw o, 
p rzem ysł i hamdęj' należytą opieką, zapełnia­
jąc skarb pańs'w a i uzyskując zaufania za­
granicy; w rniacnja fundam enty pod silną i 
szczęśliw ą Polskę” .

W reszcie  p rzechodzi poseł M atakiew icz do 
odpow iedzi na  p y tan ie , n a  kogo w in n i gloso­
w ać jego do tychczasow i w yborcy :

„Jako b y ły  d ługoletn i poseł, nic n a leż ący  o- 
becn ie  do żadne j partji, proszę moich zw olen­
ników , p y ta jący ch  się m nie o radę, z kim  
pójść, by z calem  zaufaniem  w  dniach i  i 11 
marca 1928 oddali sw e głosy na listę Nr. 1 
Bezpartyjnego Bloku W spółpracy z Rządem, 
bo jestem  tego pew nym , że m arszałek P iłsud­
ski, k tó ry  pokazał czy n em , jak  w yp len iać  
c h w a s ty  i rzucać  zdrow y posiew  pod lepszą 
dolę naszego narodu , jak  i kandydaci z listy  
Nr. 1, opow iadający  się o tw arc ie  i bez za­
strzeżeń  za poparciem  jego rządu- z nesto ­
rem  ruchu  ludowego, ch łopem  Jakubem  Bojką 
i w y b itn y m  ekonom istą , b.ł k ierow nik iem  m i­
n is te rs tw a  skarbu  W ładysław em  Byrką na 
czele — nie zawiodą położonych nadziei, a 
kierować się będą prawdą i spraw ied'iw ofcią‘‘.

Lis! popu larnego  posła M ałsk iew icza  w y­
w arł w okręgu bardzo  siiuu w rażenie-

Tragiczna śmierć żydowskiego ortodoksy
w  u f o b r o m i k u .

Orloalohsi osh^riafa syjonistów o zbrodnię morderstwa.
Z am ieściliśm y w czoraj za  w arszaw skicm  p i­

sm em  A gudy „D er Ju d "  w iadomość, że n a  
w iecu żydow skim  w  Dobrornilu padl ofiarą 
roznain ię tn ion ia  w yborczego miejscowy dzia­
łacz Agudy Izak P an n er, który pobity przez 
sjonistów , s trac ił życie. Pism o „Der Ju d "  za ­
jęto się tą sp raw ą  bardzo szeroko, p rzed sta ­
w iając zajście szczegółowo i w z,upchnę k a ‘ 
legoryczneij formie; D zisiejszy .Nowy D zien­
n ik" w ystąp ił gw ałtow nie przeciw  inform acji 
w arszaw skiego  pism a, nazyw ając  doniesienie 
o zabójstw ie k łam stw em , podając natom iast, 
.że P an n e r —  zm arł,n ag le  sku tk iem  udaru  se r­
ca , w następstw ie  z iry tow an ia  się na. w iecu.

T łum aczenie  to p rzypom ina ogrom nie pe­
w ien ustęp  z powieści, L an ia  „W ielki św ia t 
Cnipowic" Oto chłop rozw alił ch łopu  głowę 
siekierą . O glądacz zwłok jednak  i u rzędn ik  
policyjny odpow iednio urobieni w ystaw ili św ia ­
dectw o, że  zam ordow any u m arł sku tk iem  uda­
ru  mózgowego „połączonego z .kongesljam i 
krw i do głow y"
. Pogniew ał się także „Nowy D ziennik" na 

„Nową R eform ę", że zare jestrow ała  pow yższe 
doniesienie z D obromila, najw ięcej jednak  u- 
czu ł się do tkn ięty  in form acją , że w edle po­

głosek także w  K rakow ie m iały  się u tw o rzy ć  
bojów ki syjonistyczne- d la  ro zb ijan ia  n iesjoni- 
s ty czn y ch  w ieców  żydow skich. Nie n aszą  rze­
czą. jes t w y k azy w ać , że sjon islycznych  bojó­
w ek n iem a, to  już będą  mogli w yk azać  ty tko 
sam i -sjoniśoi i ich  organ. Co się z a ś  ty czy  
sam ego zajścia w  D obrom ilu, to z a zn aczy ć  
trzeb a , żc tutejszo ortodoksyjne p ism a żydow ­
skie „Jiidische Stimme" podtrzym uje w sz y s t­
kie in form acje  w arszaw sk iego  „D er Ju d " , a  
o rtodoksi k rakow scy  w y d a li dz iś sp ec ja ln ą  
u lo tkę, w  k tó re j w całej pełni podtrzymają  
tw ierdzenie, że Iżak Panner zam ordow any zo" 
stał na zgrom adzenia przedwyborczem  żydow - 
skiem w Dobromila przez sjonistyczną bo­
jówkę.

U lotka, zaczy n a jąca  się od słów  z p ism a 
św, „Głos krw i b ra ta  twojego w o ta  d<> m n ie"  
stw ierdza , że morderstwa dopuściła się m ło­
dzież sjonistyczną, o d erw an a  przez sw ych  
w ychow aw ców  od Zakonu i w y ch o w an ą  w  
d uchu  sportow o-bokserskim . Sjcniści są od­
pow iedzialni za mord, dlatego żaden żyd nie 
pow inien oddawać głesu na ich kandyda­
tów.

MU M m  znalazł w ś l e p  z a a ir
Sensacyjne wystąpienie b. posła Z . 1 . N ., red. Sadzewicza.

(T e le fon em  od naszego k oresponden ta ) .

W arszaw a, 2 f: M ego . W dniu w czorajszym  
W arszaw a została zaalarm ow ana wiadom o­
ścią o rozłamie w ZLN. W rzeczyw istośc i w 
dn u, dzisiejszym  ukazał się pierw szy numer 
nowego dziennika p. t. „Gazeta Poranna daw-

pił je opozycja bezpłodna, jałowa i bezcelow a,
k tó ra  doprow adziła  do pub licznych  en u n c jacy j 
na w iecach , że P olska będzie albo  tak ą  jaką  
m y ją mieć chcem y , albo w ca le  jej nie bę.dzie! 

A rtyku ł kończy  się ośw iadczen iem , że za-
niej 2 grosze", j>od red ak c ją  b. posła X D \ truta i duszna atmosfera te^a ślepego zaułka  
i b red ak to ra  „G azety  P o ran n e j"  Antoniego w którym znalazł się obóz narodowy, wskatak  
Sauzew icza. błędów sw oich  przyw ódców, z n a la z ła  sw ój ja

W arty k u le  w stępnym  now ego d z ien n ik a  re ­
dakcja  (stw ierdza, żc oboz narodowy zn alazł 
się w ciem nym , dusznym  i ślepym  zaułku, w 
którym pobyt staje się n ieznośny dla każde­
go, kto pragnie żyć i pracować dla Polski. — 
Ideologiczne i program ow e Jiar-ła daw nej d e ­
m okracji narodowiyj zo sta ły  zatracone i zastą-

sk raw y  i bo lesny  w yraz  w słow ach , że P o lsk i 
nie będzie. R edakcja  obiecuje yjść z tego Sie- 
pego zau łk a  ku otwartej drodze pracy pań­
stw olwórczej-

N ow a „G azeta  P o ra n n a "  d rukuje się w  d ru ­
k a rn ia  „D nia Polskiego" i jest fin an so w an a  
przez ..R iblojlckę Dziel W yborow ych".

3 0 &  « a f f i . i € r e i © w .
(T e le fo n em  od naszego korespondenta) .
Warszawa." 2 4  lutego Na zar*adzie ustaw y  

o pełr.oiriac.riciwnch z dn ia  4 s ie rpn ia  1929 
r. aż do d n ia  dzisiejszego w ydano i ogłoszono 
306 dekrelów Prezydenta Rzeczypospolitej z 
mccą n :taw . W iększość z n ich  p rzypada  na 
m inisterstw a gttpodarcze, w p ierw szym  rzę ­
dzie n a  m in is te rs tw o  skarbu i m in isters tw o  
przem ysłu i handlu. N astępnie  pod w zględem  
ilości roeiKJT/.rjidzcń idą min- spraw Wojsko­
w ych , mim sp raw ied liw ości i robót pub licz­
nych.

13 i pół mi3jona złotych kredytu
dla rzam  osłe i drobnego przem ysłu.

( T e le fon em  od naszego k oresponden ta ) .
W arszaw a, 24 lutego. Jak  się dowiaduję, 

m y, dyrekcja Banku Gospodarstwa £  ̂ ajo.wego 
n a  posiedzeniu  d n ia  22-go hm . ustaliła  kon­
tyngent kredytu dla rzemir,si a i drobnego 
przem ysłu na kwotę 13 j 7,0! miljona złotych.

K redy t będzie rozprow adzony  przez komu­
nalne kasy oszczędności. A kcja ta  jest w toku. 
Dla celowego ,je j p rzep row adzen ia  utw orzone 
zostaną  pyz-y k om unalnych  k asach  opinio­
dawczo komitety rzem ieślnicze, obradu jące  
rod przewodnictwem  delegata Banku Gosp.

1 Krajowego. Z adan iem  ty ch  kom itetów  jest 
rozpatrywanie podań kredytobiorców i p rzed­
staw ian ie  odnośnych  w niosków . K redyty  to 
udzielane będą na okres 10 kwartałów na 9 
proc., z wyjątkiem  województw pomorskiego i 
śląskiego, gdzie stopa p rocen tow a m a w yno­
sić 6 proc. w  stosunku rocznym.

r. r m «  o s z M i c i m  coishiem.
W arszawa, 23 lulego. ( P A T )  Naczelnik wydzia­

łu minist. W. R. i O- P. p, W. Radwan wypowie­
dział w dniu 23 b. m. przez radjo przemówienie, 
w którein m. in. oświadczył, że jako nie mający u- 
poważnien a ani informacji, nie będzie mówił o 
zamierzeniach rządu, lecz o tem. jakie wytyczne 
polityki ujawniają się w latach zarejestrowanych 
przez życie w czasie od maja 102H roku. W zakre­
sie szkolnictwa powszechnego stwierdzić należy 
znaczny postęp w k erunku podnoszenia stopnia 
organizacyjnego szkól powszechnych. Liczba szkół 
z roku 102f!/27 zmniejszyła się blisko o 100, pod­
czas, gdy liczba nanczyceili wzrosła równocześnie 
o 1000. Zmniejszenie liczby szkól świadczy o tem, 
że znaczną liczbę szkól n sko zorganizowanych 
prezkształcono na wyżej zorganizowane, czyli ma­
jące większą liczbę nauczycieli. W szkolnictwie 
średnim ogólno-kszlalącem były prowadzone pra­
ce zmierzające do podniesienia jakości wychowaw­
czych tych szkól. W szkólnictwie zawodowem 
wzrosła liczba szkół, i znacznie wzrosła liczba li­
czni- W dziedzinie popierania nauki stwierdzić na­
leży znaczny wzrost środków budżetowych, to jest 
w tej dziedzinie ^najwyższych dotacyj na popiera­
nie nauki w latach roku 1928/29 z sumy około
2 miłjonów do trzech miljonów i budżetu szkól 
wyższych z 77.5 milj. na 31 m ljonów Politykę w 
stosunku do mnieis^ości narodowych cechuje rze­
telność i życzliwość.

TraMai ze stanami Ziednoczonemi
o w ym ianą przestępców .

W aszyngton, 24 lutego (Pat-R adjo). Traktat, 
do tyczący  -wymiany przestępców, zaw arty  
przez S tany Zjednoczone i Polskę, zo sta ł w czo­
raj przyjęty przez komisje spraw zagranicz­
nych  parlamentu.

Zdrcjenia morskie standu) Ziefln.
( T e leg ram  i s k r o w y  „N. R e fo rm y") .

N owy Jork, 24 lutego. K om isja flo tow a iżby  
rep rezen tan tó w  u ch w a liła  w ykonanie pierw­
szej części programu flotowego, przew idują 
cej budowę 15 krążowników i jeanego okrętu 
dla sam olotów.

Śnieg ng A kropo lu .
(T e leg ra m  is k r o w y  „N. R e fo rm y") .

Ateny, 24 lulego- W e w to rek  po raz pierw­
szy od 20 lat spadł w Atenach śnieg. Akropo-
lis zostało  pokry te  w a rs tw ą  śn iegu o 30 ctm . 
grubości.

B z i r a l  g i e l d o w g .

Kraków, 2 1 lutego.
DLA AKCYJ I WALUT TENDENCJA 

UTRZYMANA.
D ziś w p ry w a tn y c h  obro tach  p anow ała  1 

ry n k u  efektów  do chw ili rozpoczęcia o ficjal­
nego z e b ra n ie 'te n d e n c ja  u trz y m a n a , p ray  m i­
ma! nych  obro tach , beiz w iększego za in tereso ­
w a n ia  i siln iejszej podaży K ursa  w  p rzy b li­
żen iu  k sz ta łtow ały  się n as tępu jąco : B ank
Polski 149, B ank  P rzem ysłow y 105, S iersza  
13.00— 13.70, Z ieleniew ski 162- Tohan 13.5, 
E lek trow nia  52.5— 53, Jaw orzno  20.80— 20.90-

N a ry n k u  w a lu t tendenc ja  bez zm iany . 
P odaż dosta teczna , p rzy  m ałych  obrotach. 
W  K rakow ie dolar - 8.87— S.87L’, czeki bank . 
8.90— 8.'JOFi, w  W arszaw ie  dalair 8-8$—" 
8.8814, czoki 8.90— 8.90.30, w e Lw ow ie dolar 
8.87— 8 .8 7 'A, czeki 8 .90—8.9054, '  w  K atow i­
cach  do lar 8.87 J '4— 8.87 3/4, czoki 8.90—  ̂
8.9054. B ank Polski beiz zm iany .

W iedeń, 24 lutego- Z pow odu b raku  s iln ie j­
szej podniety , rynek  zachow ał rezerw ę, te n ­
dencja  n iejedno lita , po części n a w e t s łabsza . 
T ylko niew iele  papierów  zyskało  n a  kursie , 
resz ta , w  tein A lpkiy , K rupp, L im a, T rtffail, 
obn iży ła  się.

S ie rsza  10.05. K arpaty  29, G alicja G9, Scho- 
dnaca 9, N afta 30.1. AJ p iny  40.3, G alicy jsk i 
B ank  H ipoteczny 72.5. F an to  G.ó, Z ielen iew ­
ski 10.7.

Zyrych, 24 lulego. (PAT( P a ry ż  20 4354, 
L ondyn 25.33 3/4, Bolgja 72.32.5, W łochy  
27.50, Iłiszpa.nja 83.05, Ih>laindja 208.97.5, 
B erlin  123.95. Wied-cń 73.15, Sztokholm  
139.40. Oslo 138.2o K openhaga -39.20, Sofja 
3.75.5, P raga  15 39, W arszaw a 58.25, B uda­
p eszt 90.80, BuRogród 9.13 i '4 ,

»
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l  Czechosłow acji.
Modus vivendi z W ptykanem . —  Niezadowr- 
len ie W ęgrów. —  Sprawa autonom ii Słowa* 
czwzny. —  Sąsiedzkie porozumienie. —  Strajk 
w Mostach c z e s t c h . —  Instytut słow iański 

w  Piadze.
Nie konkordat, bo na  ten jeszcze zaw czc- 

śrue, a le pew ien inodu.s v ivendi z W atykanem  
w y jed n a ł dr. B enesz w ten sposób, że nic nie 
k rępu je  repub lik i czesko-słow ackiej, a  daje  jej 
zn aczn e  korzyści n aw et n a tu ry  politycznej. 
O to n a jw ażn ie jszy  punk t urnow y zazn a c z a  
w y raźn ie , że ż ad n a  cześć repub lik i czesko- 
stow ackiej n ie będzie poddana  b iskupow i, k tó­
rego  Siedziba znajdu je  się poza gTanicam i re ­
pub lik i, i  że ż ad n a  d iecezja  czesko-słow acka 
n ie  będzie p rzek raczać  jej granic. Nie obn i­
ża jąc  w arte śc .1 i ty ch  punktów , w  k tó rych  
n a  nom inację  dostojników  koście lnych  ma 
w p ływ  rząd  repub lik i, i w  k tó rych  p rzep isu ­
je im  przysięgę n a  w ierność p ań stw u , n a le ­
ży  podkreślić, że w sk u tek  p u n k tu  p ierw sze­
go bardzo  zn aczn a  część dóbr w ęgierskiego 
p ry m asa  ostrzychom skiego  m ieści się w  tej 
częśc i po ludniow o za c lio d n ie j ' S low aczyzny , 
k tó ra  leży  na północ od D unaju . D obra te m u­
sz ą  p rzypaść  albo  jednem u z b iskupów , albo 
u tw orzyć  się m ającem u  na  S tow aczyżnie  a r  
cy b isk u p stw u , a w raz  z n iem i i osady  m adzier- 
sk ie dostaną  się pod opiekę duchow ną b isku ­
pów  słow ackie!

W yw ołało  to  u  M adziarów  fo rm alną  gorącz 
kę  nei wową, W .krótkim cza-sie d rug i cios ze 
s tro n y  R zym u,: zam ian o w an o  prym asem  ubo­
giego mpich.a, z rodu S łow aka, którego i Ilo rth y  
i  R eth łen  ignoru ją , a  te raz  znow u , przez p rzy ­
z n a n ie  g ran ic  d iecez ja lnych  za tw ie rd za  R zym  
ugodę w  T riatlonie, którą,by M adziarzy z a  po­
w odem  lo"da R o th erm era  rad z i obalić. D zien­
niki m adz ia rsk ie  w o ła ją , że M adziarzy po­
w inni sobie schow ać m odus v ivend i m iędzy 
srnu tne pam iątk i o s ta tn ie j doby i p am ię tać , że 
im b rak ło  pom ocy W a ty k a n u  w ła śn ie  w tedy , 
k iedy  jej na jw ięcej potrzebow ali.

S p raw a  au tonom j. S low aczyzny  nie scho-. 
dzi z porządku  dziennego, jakkolw iek nacjo- 
n a ln e  dzienn ik i czesk ie  rad eb y  ją  z lekcew a­
żyć i schow ać pod korzec. M iędzy S łow aka’ 
m i n iek tó rzy  obecni, dek larac ji św ię to -m are iń - 
sk iej poczęli się cofać ' lub w y m aw iać , że  ta ­
kich  u c h w a ł nie było, a le fo nie u lega  w ą t­
pliw ości, że przed p a ź d z ie rn ik ie m  t r. w alka
0 autonom ję w y b u ch n ie  n iezaw odn ie , bo jej 
n ie  u n ik n ie  stro n n ic tw o  ks. H linki, sposobią- 
cc  się już dzis ia j pow oli do w y stąp ien ia .

Jeżeli sąs iedz tw o  M adz.arów  p rzynosi co ­
ra z  now e k łopoty  repub lice  Cz. SI A uslrja  

* lo ja ln ie  d życzliw ie p ragnie  u trzy m ać  sąs iedz­
k ie  sto sunk i n a  m ożliw ie p rzy jazne j stopie. 
W izy ta  k an c le rza  ks. Sei,pla w  P rad ze , jego 
p rzy jęc ie  i  pow itan ie  w dzienn ikach  i sposób 
goszczenia  go w  m u rach  H radczan  św iadczą  
w y ra ź n ie , że nie ty le  sz ło  o jego odczy t o 
s to su n k ach  w  A ustrji, ile o porozum ienie  się 
w  pew nych  sp raw ach  gospodarczych i o je­
d n o lite  postępow anie n a  sesji Ligi N arodów. 
To sąsiedzkie  porozum ienie w yw oła ło  znow u 
n iechęc ' M adziarów , a  zadow olenie F rancji, 
k tó ra  c iąg le  o b aw ia  się po łączenia  A ustrji z 
R zeszą  N iem iecką.

W  o sta tn ich  czasach  w y b u ch ł stra jk  gór­
n ików  w M ostach (niem . B rux) w C zechach  
pó łnocnych , n a  tle zw ykłego żą d a n ia  podw yż­
k i p łac . B y łaby  to sp raw a  dosyć loka,Ina i n ;e 
don iosła , gdyby nie fak t, że z m osieckitni ro­
b o tn ik am i sy m p a ty zu ją  robo tn icy  o straw scy ,
1 zapow iada ją  zm ow ę; z a  n im i pójdą i in n i 
n a  Ś ląsk u  i u  n a s  w  Polsce. Jes t to now a fa ­
la , k tó ra  gorzej od k lęski pow odziow ej w  Z a­
chodn ie j Kuropie, może zburzyć  dźw igający się 
po w ojn ie  p rzem ysł, a przy najm n ie j w yw ołać 
n iespodziew aną drożyznę. Lubo kom unizm  
w  C zechach upada , jest zdaje  się jeszcze dość 
s i ln y , aby  pod trzym yw ać i podburzać opor­
n y c h  i zgodzie n iechę tnych .

C zechy  już przed w o jną  s ta ra ły  s ir  p rzo ­
dow ać slow ianorilstw em , dziś w niem  n ap raw ­
dę przodują. P om ijając nic drobne fak ty , jak 
tw orzen ie  k a ted r języków  i li te ra tu r  słow iań ­
sk ich  n a  U n iw ersy tecie  p rask im , daw an ie  
sch ro n ien ia  i pola do p racy  R usinom  i Ro­
sjanom , zaznaczyjć trzeb a  u stanow ien ie  ..In­
s ty tu tu  słow iańsk iego" , w  o s ta tn im  tygodniu  
s ty c z n ia  rb . u roczyście  otw artego. M a w tern 
tk w ić  bezsp rzeczna  zasługa m in is tra  d ra  Be 
nesza, który  w  przem ów ieniu  sw ojem  z a z n a ­
czy ł, że in s ty tu t ina przedew szystk iern  p raco­
w ać  nad  tern, aby  Slow iań szezy zn a  u zyska  
ła  w  św iecie takie  m iejsce, ,a.kie się jej 'n a  
m ocy k u ltu ry  należy . Założono w ie lką  b ib lio­
tekę s łow iańską , k tó ra  już l.iczy 100 000 to ­
mów, u tw orzono w ielkie a rch iw u m  zag ran icz ’ 
ne rosyjskie, bez którego badacze  now szych 
dziejów' Rosji obejść się nie potrafią . S ta tu t 
in.sJytulu mówi, "że celem  jego jest um ieję t­
ne poznaw an ie i w szechstronne  narodów  sło­
w iań sk ich  i w ychow yw an ie  pracow ników  za­
w odow ych  i na tej podstaw ie zaw .ązy w ać  sto­
sunki. k u ltu ra ln e  i ekonom iczne. D w a głów ­
nie oddziały  maja dzielić p racę: oadzia ł k u l­
tu ra ln y  (spraw y naukow e i ośw iatow e) i go- 
spodaczy (d la sp raw  przem ysłow ych , han d lo ­
w ych  i ro ln iczych).

P racę tedy rozpoczęto um iejętn ie  i Doważnie 
W olno za.p' lać, co też u  nas zrobiło m iniste- 
r.ium spraw  zag ran iczn y ch  w  sp raw ie  po zn a­
nia Sio win szczyzny? (Prz).

HiaS Marsz. Piłsatfs!l£$§ sic
o  p o p r a w ę  P n i e  u r z ę d n i k a

W arszaw a, 2 f  lulego. M inister poczt Mie- 
c liń sk i, przyjął 2 3 ‘go bm. delegację zarzadu  
gl. Związku pracowników poczt i telegrafów,
którzy złożyli m inistrow i podziękowanie za 
poprawę ich bvtn. a zw łaszcza  urzędniczek  
pocztowych, które przy poprzednich  rządach  
podlegały  różnym  ograniczeniom  służbow ym  

W odpow iedzi m in is ter M iedziński za z n a ­
czy ł, że dążeniem  rządu marsz. Piłsudskiego  
jest Ciągła troska o polepszenie bytu prac o w-

( T e le fonem  od naszego  koresponden ta ).
niKow państw ow ych. R ząd  postaw ił sobie za 
ledno z  najw ażniejszych i kardynalnych za­
dań nregnłowanie uposażeń i praw pracowni­
ków państw ow ych, ku czem u zm ierzają  pro­
w adzone obecnie prace w P rezyajum  R ady 
M inistrów

W odpow iedz, na ośw iadczenie  m in istra  
delegaci zapew nili, żę jeaynie w rządzie, marsz. 
Piłsudskiego w idza rękcim ie poprawy bytu 
pracowników państw ow ych.

Min. Dobrucki o stosunku do władz 
kcł akademickich.

Z W arszaw v  donoszą- \\  dniu 21-go bm, 
m in u te j  o św ia ty  Dobrucki przyjął de'egację 
naczelnego akademickiego komitetu w yborcze­
go w spółpracy z rządem, k tóra  przedstau  ila 
■ministrowi szereg postulatów.

W odpow iedzi na zgłoszone postu laty  ,m in. 
Dobrucki zaznaczy ł, że dotychczasow y stan  
rzeczy na terenie akademickim niezm iernie 
utrudnia porozum iewanie się z kołam i akade- 
mickiemi. M inister jest zw olennik iem  u tw o­
rz e n ia  reprezentacji uczelnianej, obejmującej

w szystkich słuchaczy  danej uczeln i. K ażdy s tu ­
dent, w stępu jący  do wyższego zak ład u  n au ­
kowego. s ta w iłb y  sie autom atvcznie członkiem  
tei instytucji, któraliy  m usiała ściśle w spół­
pracować z senatem  danego zak ładu  n auko ’ 
wego.

W dalszym  ciągu m in is ter zapew nił, że dą­
ży bezw zględnie ao zm nie,szenia opłat aka­
demickich, a to w  ten sposób, że stopniow o 
zm niejszać będzie- opłaty  na dom y profesor- 
skie, co już zaczy n a  się re a l iz o w a ć .,,

K R O i B K A
Kraków, 21 lutego.

Budowa Instytutu Radowego 
Im. Marji f kłodowskiej-Curie.
W niedzielę, d n ia  19 b. m odbyło się w  

W arszaw ie  pod p rzew odn ic tw em  prof. dr. Krzy 
szta łow icza , w spólne posiedzenie K om itetu 
Tow In s ty tu tu  Radowego im. M. Skłodow- 
skiej-C urie oraz K om itetu Budowy,

Po w prow adzen iu  p ew nych  zm ian  w  p la ­
n ach  p racow ni naukow ych , n a  życzenie  d 
M Skłodow skiej-C urie, postanow iono jaknaj- 
szybcioj w /n o w ie  dalszą  budow ę. W obec życz 
liw ej opieki p. P rezy d en ta  L .Mościckiego, k tó ­
ry ob ją ł p ro tek to ra t nad  budu jącym  się In ­
s ty tu tem , a także przychy lnego  stanow iska  
D ydekcji Z drow ia, oraz w ładz  m iejskich , jest 
w szelka nadzie ja , że budow a pójdzie obecnie 
w szybszem  tem pie. Poshuiowion-o zatem , me 
zw jekaja.c, w ysłać  paru  lekarzy  do In s ty tu tu  
Curie w  P a ry żu , aby  tam , w  tej p raw dziw ie 
w zorow ej szkole cu rie te rap ie , mogli się g ru n ­
tow nie w y ksz ta łc ić . W ybór k andyda tów  po- 
w ierzono Komisji, złożonej z profesorów  U, W .: 
A. C zyżcw icza, F r. K rzyszta łow icza  i B. S a ­
w ickiego '

Zakończenie konferencji gospo­
darczej w Werszawie.

Z W arszaw y  donoszą: Na w czorajszej kon­
ferencji przedstaw icieli rząan z przedstawicie­
lam i sfer handlow o-przem ysłow ych w  m in i­
ste rs tw ie  p rzem . i h an d lu  zab ra ł glos min. 
Kwiatkowski, któ ry  ośw iadczył, że nie ze 
w saystk.em i postlnlatam i w y su n ię ty m , przez 
poszczególnych przedstaw icie li p rzem ysłu  zga­
dza się, jednak  u w aża  za w sk azan e  powoła­
nie do życia  komisji złożonej z czołow ych  
przedstaw icieli życia  przem ysłowego, celem  
om ów ien ia  bardziej szczegółowego postulatów  
w y su n ię ty ch  na koniereneji. D ziękując obec­
nym  za 'w spółudział w  pracy, m in. K wiatkow­
ski zam knął konferencję.

Obrazoburczy burmistrz 
z Nowego Dworu.

Z W arszaw y  donoszą: U rząd prokura to rsk i 
pociągnął do odpowiedzialności karnej bnr- 
m istrza w Nowym  Dworze Tnrka za to, żc m a­
g is tra t w  N owym  D worze usunął z sali obrad 
.rizprunek M Boskiej z orłem polskim i w y­
rzucił go na strych, gdzie obraz znajdow ał 
się przez 11 dni od 22-go g rudn ia  do 2-go 
styczn ia . B u rm istrz  T urek  będz.ie odpow iadał 
z a  sam ow olne ściągnięcie ob razu  ze ściany  
sali konferency jnej m ag istra tu .
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U żyw akie znaczków  pocztowych 
z  dopłat? J a  O św iatę".

Z ŻYCIa AKADEMICKIEGO k o ł a  t  s  l .  
W KRAKOWIE, Na nadzwyczajneim watnem ze- 
bramiu z cWiia 15 b. m. Akademickiego Kola TSL. 
wyłoniono nowy zarząd w następującym składzie: 
prezos: Matjan Jamika, wiceprezes: Konsbunkie- 
wieź Romam, sekretarz: Borkowski IJeinrvk, wice- 
sekreta,nz: Jaworski Władysław, skarbnik. Michał 
Leon, wicesikarbmiik: Lichnowski Slamuskuw. Człon­
kowie w ydziału?1 Belcówtna Emilja, Bolechowska 
Kama. Muszyńska Maria, Uepowski Stelcn, Kali­
ski Władysław, KudaS Stanisław, Ryś Bronislw. 
Komisja rewizyjna: przewodniczący Błoński Fran­
ciszek, zu=t. Trzeciak Kazimierz Lubowiecki Yi la- 
dysiaw.

OTWARCIE NOWYCH WYSTAW W PAŁACU 
SZISUKI. W nipdzdelę — jak już pokrótce donosili­
śmy — od,będzie s>ię w Pałacu Sztoki przy placu 
Szczepańskim oówairoie wystawy grupy artystów 
wielkopolskich ,-Plastyka", kłóra zajmie całą du­
żą salę i Świetlicę. Sala naprzeciw świetlicy po­
mieści zbiorową wystawę Eugoujusza Gepperta. 
Resztę sal zajmą diziela Stryjcńskici, które dyrek 
?.ja pozostawia jakiś czas, na ogólne żyozem-ie 
szikól krakowskich, orae właścicieli akcyj z pro­
wincji, oraz diziela Noaik owsiki egu Na otwarcie 
wystawy przybędą bawiący w Krakowie pro-fesorzy 
Akademji Sztuk Pięknych z. Wrocławia i dzienni 
ka-nze niemieccy.

OGROMNY POKUP AKCYJ TOW. PB7Y1. 
SZTUK PIĘKNYCH. Z powodu bliskiego już termi­
nu losowania dziel sztuki, w ostatnie!. dniach

wzmógł się ogromnie poku-p aikcyj, zwłaszcza 
z prowincji. Takiego ruchu już dawno nie parnią.a 
nasze Tow. Przyj. Sztuk Pięknych, Najbardziej 
pocieszającym jest fakl, że o akcje te proszą nie- 
tylko z bliskiej prowincji- ale masowo zgłaszają 
się akcjonariusze z Pomorza, Śląska i Wołynia. 
Celem uniknięcia zwłoki w wysyłce tych akcyj, 
raz jeszcze dyrekcja zwraca uwagę, że na akcje 
te, na bloki i wysyłkę poleconą należy ,,przesylać 
3 1 a!. po-d adresem: Kraików, Pałac Sztuki, plac 
Szczepański f.

WIEC AKADEMICKI. W piątek d.mia 24 b. m. 
o godz. 7.30 w sali Kopernika Uniw. Jagiełl. od­
będzie się więc akademicki, zwolamyr przez kra­
kowski Komitet akademicki i Związek K il nauko­
wych U. L. w związku ze sprawą imj ed ostęp® e- 
nia zbiorów Hibljoteki Jagiellońskiej dla młodzieży 
aikadeniiiokiej, oraz groźbą częściowego ich^Łnisz- 
czenii-a.

ZGROMADZENIE LOKATORÓW odbędzie się 
2G b. m., t. j. w niedzielę, o godz.jłl przed połu­
dniem lyv- sa.li pod wezwaniem ś\v, Józefa przy- ul. 
św. Tomasza 37 Na zgromadzeniu tern omawiane 
będą postulały lokatorów a przyszły Sejm. Bfe 
zgiiomadizeniie f-o zaprasza się wszystkich kandy­
datów na postów i senatorów, cróem oświadcze­
nia się w ra.zie wyboru, jak odnosić się będą do 
postulatów lokatorskich, a w szczególności zabez­
pieczenia ogółowi lokatorów dachu nad głową

SKARB ZAKOPANY W ZIEMI Onegdaj donosi­
liśmy o włamai.iu do wagonu pociągu towarowego 
na przestrzeni Kraków—Rierzanów. Sprawcy skra­
dli- wówczas skrzynię z wyrobami* cukiernicze- 
mi, oraz skrzynię z pudelkami pasty „Robiulim". 
Obecnie policja, w związku z tem włamaniem, 
riiraszfowała Jana Dzięgla, Kairola AYid>urę i Jana 
Szozydkika. Od wymienionych skradaion-a rzeczy, 
które zakopali w ziemi, zdołano odebrać. Przy spo­
sobności znaleziono zakopane w ziemi i inne 
przedmioty, pochodzące z kradzieży kolejowych- 
których dokonają wymieńicina trójka,

WYPADEK NA BUDOWIE. Dziś w godzinach 
porannych' zawezwano Pogotowie ratunkowe na 
nl. Robotniczą, gilzie cieśla Gustaw Krzemiński 
spadł z budowv na wysokości pól piętra i dozna] 
zwichnięcia lewej nogi. Po udzielamiu pomocy le­
karskiej. odwie/itmo go na klinikę,

ATAK HISTERII. M iltona  Si-h iii er, żona złotni­
ka, ul-ągla w ulicy Zatorskiej atakowi histerji. 
Po zastosowaniu środków uspakającyoh. pozosta- 
ayit*no‘ chora opiece domowej.

SKORZYSTALI ZE SPOSOBNOŚCI Efioknowi 
Fnnklerowi, kupcowi z Nowego Wiśnioza, skra­
dziono z wózka ręcznego podczas zmoczenia towa­
rów na dworzec kolejowy, worek z nraterją na po- 
S ż P w s k i .  wartości 300 zl.

NAWET PIEC SKRADLI. Na szkodę Jakóba 
Słoma, zaonticpizkalegn przy ul. Pańskiej 6, skra- 
dziiioiio z piwnicy tejże realności pice mi-jdziiainv, 
wartości 200 zl.

SATYRYCZNO-POLITYCZNA REWJA PIORĄ 
JADWIGI MIGOWEJ p. , Mas ki przedwyborcze’'
ukaże się w „Bagateli" 1 marca o godz. 11 wie­
czorem. Rewja tu. w której akcja wyboi-oza i ży­
cie krakowskie przedstawione jest w świetle cię­
tej, a pelnęj humoru satyry, budzi silne zaintere­
sowanie w szerokich kolach inteligentnej publicz­
ności naszego miasta. Widzowie będą mieli s>po- 
sohiność oglądać.-w świjełupj karykaturze cały sze­
reg znanych dobrze za,równo w Krakowie, jak 
i w całej Thłl.sce osobistości. Wykonawcy wystą­
pią w maskach, które są dziełem znanego kary 
katurzysty, Antoniego Wasilewskiego.

WALNE ZGROMADZENIE STOW. ZWIĄZKU 
WETERANÓW POWSTANIA Z R. 1863. W ponie­
działek 27 b m. o godz. 0 wieuzorimi w lokalu 
Przyiiiliska weteranów powstania z r. 18G3R przy 
ul. Biskupiej 18 w Krakowie, odbędzie się walne 
zgromadzenie Siowarzyszenia.

Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA MATEMA­
TYCZNEGO. W ■sobotę dnia 26 b. m o godz. 10-tej 
odbędzie się w sali Instytutu matematycznego 
F. .J tKraków, Gołębia 20) zwyczajne naukowe 
posiedzenie Towarzystwa z odczytem dra J. Ney- 
mama na temat „O ocenie wiarygodności hipotez"

Z  ft* jrcaf b .
NABO-EŃSTAEO ŻAŁCBNF ZA POLEGŁYCH 

SANI]J)ABJUSZY. linia 21 b m o godz. Bi przed 
poludnbm odbyło się w kościele garnizonowym 
przy ul. Długiej w l; Warszawie uroczyste nabo- 
żeńslwo żałobne za spokój dusz lekarzy-oficerów’ 
szeregowych i pracowników służby zdrowia- pole­
głych w bojąch wielkiej womv o niejxidieglaść‘ 
Poblri. Na nahożedistwie t>yLi ohewii przedstawi- 
tiele władz wojskowych zSszetóni dep, sanitarne­
go M. S. wojsk, gen. Roupertem, oraz korpus ofi 
(forów służby zdrowia okręgu warszawskiego.

CZESCY DZIAŁACZE SPOŁECZNI ZWIEDZĄ 
WARSZAWĘ. Kultiuralno zbliżenie się Czech 
i Polski wyprzedza nawet zbliżenie p o l i t y c z n e ,  
jakkolwiek i w tym kierunku zin-ać wybitny zwrot, 
ku lepszemu. W dniach między 1 a i  kwietnia 
r. b. przybywa do Warszawy delegacja czesika 
dzialaczów samorządowych i społecznych, celem 
zapoznania się w Warszawie z instytucjami sami- 
ta-rnomi i spolecznenii. Delegacja liczyć będzie 118 
osób

0  POZYSKANIE PROP. CENTNERSZWERA 
DLA UNIWERSYTETU WARSZAWSKIEGO Se­
nat uniwersytetu warszawskiego zwrócił się do 
zna-n ego, uczonego na Łotwie, prof. CenUierszwera, 
z propozycją objęcia katedry chemu fizycznej na 
uinlwersyteci-3 warszawskim. Profesor ten zajmuje 
obecnie takąż kałedre na uniwersytecie łotewskim 
w Ryrlzie i ucliodzi za jednego z najwybitniejszych 
chemików europejskich. Prof. dr. ILsczyslaw 
Cetnerszwe-r jest Wansfcaiwianmem, synem znanego 
hsi ęga rza wacseaw sir i ego.

R a c j o n a l n e  r o z p o r z ą d z e n i e  m i n i s t e r ­
s t w a  KOMUNIKACJI Mmistersłwo komunikacji 
wyslosowalo do dyrekcyj kolejowych okólruK- 
w któryun zaleca ażeby w osobowych pociągach 
dalekobieżnych konduktorzy nie zmieniali się 
i tensam konduktor odprowadzał wagon od po­
czątku do kresu podróży. Konduktor ten winien 
sprawdzić bilety przy wsiadaniu pasażerów Jo 
wagonu i pasażerów więcej nie niepokoić. Do­
tychczas konduktorzy zmreniąli się co kilka sta- 
cyj i bezustannie kontrolowano bilety. W nocy 
śpiących pasażerów budzono co kilku godzin.

z a m k n ię c ie  o b r b a d  m ię d t y n a r .  k o m u n i­
k a c j i  LOTNICZEJ. W drugim dniu obrad konfe­
rencji Zrzeszenia Towarzystw komunikacji po­
wietrznej rozpatrywano sprawę współpracy lot­
nictwa z kolejnictwem, wydawania kombinowa­
nych biletów kolejowo-Wmiczych- wvdaiwamia bi 
letów bezipiatnych, utworzenia biur razrachumko 
wyoh i t. d. Po uchwaleauu budżetu na rok 192S- 
ustalono Londyn, jako miejsce obrad następnej 
konferencji, poczem przewodniczący dr. Wy,gard, 

•zamknął obrady.
WARSZAWA ZADA 25 MILJONÓW RUBLI 

ZŁ. OD SOWIETÓW. Z Warszawy donoszą. Ma­
gistrat miasta Warszawy- występuje za pośredni­
ctwem mim. spraw zagr. z pretensją do rządu so­
wieckiego o zwrot z górą 2o młijonćw rubli zło­
tych. Na tę kwotę składa się kapitał wywieziony 
w r. 1915 do Rosji przez władze rosyjskie, obej­
mujący kaucje i depozyty, oraz częściowo sumy, 
będące własnością miasta.

ZARZĄDZENIE PRZECIW EPIDEMJOW W 
SZKOŁACH. Władze sanitarne m. Warszawy 
przystępują do opracowania wielkiego planu szcze­
pienia dzieci i młodzieży szkolnej, oraz zakładów 
opiekuńczych. Będą siosowame szczepienia pnze- 
ciwszka.rl.ity.nowe i przeciwdyfteryłowe. Szczepie­
nie będzie odbywało się masowo. 1 'tworzone będą 
specjalne kolumny szczeijiMnowe, które pracować 
będą w szkołach i schroniskach.

NOWA e l e k t r o w n i a  w  ś w i d r z e  t a s i m  
PRĄDEM KOLEJKI DOJAZDOWE. Mając na celu 
zeloktryiikowame przestarzałych warszawskich 
kolejek dojazdowych, zarząd tego Towauzystwa 
zwróć.1 się do ministerstwa robót pubłDzmych 
z prośbą o wydanie pozwoleniia na urządzenie 
wmlkiej elektrowni pod Świdrem Elektrownia ta 
ina rdosiUiozyć prądu nietyłko . kolejce Jabłonna— 
Warszawa— Karczew, oraz kablem przeprowa­
dzonym przez Wisię — linji wilanowskiej i gró­
jeckiej, ale również obsłużyć ma szersg miejsco­
wości, położonych na prawym brzegu lWsly. W e- 
ulug obliczeń zarządu kolejek, elektrownię można- 
by uruchomić w roku 1930. W tym więc. czasie 
dzieło elektryfikacji kolejek dojazdowvcb weezlo- 
by na drogę realizacji.

NA DRODZE DC ZJEDNOCZENIA WSZYST­
KICH OHGANIZACYJ B. WOJSKOWYCH. W  nie­
dzielę 2t> b. m. o godz. 10.30 prżed południem 
w sali Rady miejskiej Warszawy odbędzie się 
inauguracyjne zebranie wszystkich organizacyj b. 
wojskowych, celem utworzenia zarządu federacji 
polskich 7iw>iąizików obrońców Oiczvznv.

WARSZAWA OTRZYMA SCENĘ DOŚWiAD 
CZALNĄ. Dnia J6 b. m. Rada miejska m. sloł. 
Warszawy zwróciła uwagę zarządowi feat.Tów 
miejskich na potrzebę stworzenia sceny doświad­
czalnej w salach redutowych w celu dania mo­
żności autorom, reżyserom, inscenizatorom i a r­
tystom dramatycznym prowadzenia studjów eks­
perymentalnych nad nowemi kierunkami w dzJie- 
daimie teatru. Magistrat wystosował obecnie do 
Rady miejskiej oilpowiedź na ten wniosek, gło­
szącą że, zgodnie z powyższym dezyderalem 
dążyć będzie w następnym sezonie teatralnym do 
utworzenia w salach redutowych sceny ekspery- 
mtuiialnei.

STATYSTYKA ROZRYWKOWA — ŚW ’ADE- 
CTWEM MATERIALNEGO DOBROBYTU Popr?- 
w>a bvjiu malerjaJnegp s-poleozeńsiliwa, jaka daje 
sie bezwzględnie zauńva.żyć od czasu objęcia rzą­
dów przez maisz. Rilsudskicgo, odżwicrcisdla się 
najlepiej w zwiększonej możności odwiedzania 
widowisk Ciekawe dane daje pod tvm względem, 
statystyka m. W arszawy, dotyczące frekavencji 
teatralnej i widowiskowej w roku 1927. W poró­
wnaniu z 102G r. frekwencja ta wzrosła niepo­
miernie i to w każdej imprezie. Ogółem w roku 
1927 kupiło bilety widowiskowe t3.3li3.71l osób- 
w roku 19213 sprzedano biletów fyLko 10,953.755.

U roKU obecnym 1929 wznio-żenie frekwencji 
dalej się zarysowuje. Tak np. Teatr Wielki, któ­
ry w roku ubiegłym wykazywał Ga procent fre­
kwencji' kasowej, w roku bieżącym już wykasuje 
pelnn 78 proc. frekwencji, temsam sikok przedsta­
wia się w innych teatrach.

ź ateni Warszawa się bawi, jeśli obliczymy, że 
z mil jon a mieszkańców tylko połowa czuje potrze- 
Dy kulturalne, lo na każdego obywatela teatral­
nego przypadnie przeciętnie 2GG przedstawień 
w roku.

Tenearn dodatni objaw daje się zauważyć osta­
tnio we wszystkich większych środowiskach 

kraju.
BIEDNY ROBOTNIK ŁÓDZKI ODZIECZYCZYŁ 

100 MILJONÓW ZŁOTYCH Sensację dnia w L o -/ 
dz: stano-wi fakt odziedziczenia przez zwykłego 
robotmka tamtejszej fabryki włókienniczej, Sia- 
nirtawa 'daciaka, olbrz\Triiego mejątku w kw eci; 
t2 iniljc/nów dolarów, .czyli przeszło 100 miljomów 
zlolycli. Wiadomość o tvm oihrzymim sip^dku 
przyszła do Lodzi za . pośrn linicfwem konsula.tu 
polskiego w Nowym Jorku. M iaiuw cie zmarł ta/ 
wój Ndaciaka, Kolista,nly Robakowski, wdaścicie 
wielkicli zakładów przemysłowych, Pocnc“ zil c*n̂  
z Kabsza i brał udział w powsta.uiu w 18R3 roku, 
poczem wyemigrował d ■ Ameryki i dorobił się 
lam wielkiego majątku Ponieważ nie zostawił on 
w Ameryce żadnych krewnych, ani legalnych

*
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spadkołnerców, przeto rozpoczęto poszukiwania za 
właściwym spadkobiercą. Poszukiwania te przepro­
wadził urzędnik konsulatu potskrjgo w Nowym 
Jorku. Engetmae. Adaciaik, który zajmuje dotych­
czas jednoizbowe mieszkanie, jest obecnie przed­
miotem niietylko ogólnego zaikifaresowainfa, lecz 
również najroamantszyah kombinacyj fniMiMJwyck. 
Nadchodzą go różni pośrednicy, proponując mu 
„bajeczne" interesy.

ZMASAKROWANE ZWŁOKI NA TORZE KOLE­
JOWYM. Omegdaj wieczorem rozeszły się pogłoski, 
żo pod Palenicą dokonano strasznej zbrodni. Mor­
dercy, chcąc upozorować śmierć swej ofiary wy­
padkiem, mieli rzucić ją pod pociąg pospieszmy nr. 
1102, przychodzący ze Lwowa do Warszawy o godz. 
20.06. Gdy policja spatrolowala tor, rzeczywiście 
na szynach kolejowych między Falenicą a Mie­
dzeszynem znalazła straszliwie zmasakrowane 
zwłoki mężczyzny. Jak wkrótce stwierdzono, był 
to trup rzeżnika z Falenicy, 40 -letniego. Abe Rioh- 
termama. Czy denat padł ofiarą nieszczęśliwego 
wypadiku, idąc po torze kolejowym, czy też został 
przez zemstę rzucony pod kola pociągu, dotychczas 
nie ustalono.

STRASZNA ZBRODNIA OBŁĄKANEGO. Okrop­
nej zbrodni dopuścił się w ataku szalu chory 
umysłowo, Stanisław Błukarz, brat gospodarza Ja­
na  Blukareu, posiadającego zamożną zagrodę we 
wsi Lgota pod Częstochową. Do Blukaczów przy­
był ich sąsiad, Ignacy Jasiński, aby kupić od 
nich drzewa. Po krótkiej chwili Jasiński wyszedł 
do ogrodu, gdzie zaczął ścinać kupioną zeschłą 
gruszę. Kiedy już niemal kończył swą pracę, na­
gle otworzyły się drzwi chaty Blukaczów i wy­
padł z niej obłąkany Stanisław. W ręku trzymał 
siekierę i zanim Jasiński zorientował się w groźnej 
sytuacji, szaleniec był już przy nim i ciął go sie­
kierą dwa raizy w głowę. Napadnięty runął, zale­
wając się krwią i tracąc oczywiście natychmiast 
przytomność. Szaleniec, dokonawszy zbrodni, sta­
ną! na chwilę nieruchomo, z czego skorzystali 
domownicy i oto ew ładni li go. Jasińskiego w sta­
nia bardzo groźnym przewieziono do szpitala.

Z e  ś ? ? I g s s t a a .
ODCZYT WŁOCHA O POLSCE W RZYMIE. ?ta- 

raniem tow. „Ilaliae Polonia" w Rzymie wygło­
sił prof. Maver doskonale opracowany i głęboko 
ujęty odczyt p. t. „L‘Uniwersita di Padova e la 
Polonia". Prelegent nakreślił w szerokim, synte­
tycznym zarysie znaczenie sławnej uczelni padew­
skiej w dziejach naszej kultury.

Był to jeden z najlepszych odczytów o Polsce 
przez Włocha, kiedykolwiek wygłoszonych. Wcale 
liczne audytorjum złożone było w przeważnej czę­
ści z włoskiej publiczności.

NERWOWY POSEŁ SOWIECKI W  PARYŻU. 
Nowy poseł sowiecki w Paryżu, Dowgalewski, zwró 
cił się do rządu francuskiego z prośbą zwiększe­
nia czujności władz, bezpieczeństwa nad posel­
stwem i poszczególnymi, członkami przedstawiciel­
stwa sowieckiego. Prośba Dowgalewskiego umoty­
wowana jest lem, że w ostatnich dniach poselstwo 
otrzymało szereg listów z pogróżkami.

REZULTAT TURNIEJU SZACHOWEGO W BER 
LINIĘ. Dinla 20 b. m. zakończył się w Berlinie 
międzynarodowy turniej szachowy. Wyniki osta­
tniej 13-ej 'ru n d y  były następujące. Bogolubow 
wygrał z Kochem, Leonhardt wygra ze Stolzem. 
Niemcewicz wygrał z Ahuesem, Schljge wygrał 
z HelMgiem, Johner przegrał z  Ta.rta.koweróro i floti 
przegrał ze Steinerem. Partja Bninckmann—Sfi- 
misch zakończyła się na remis. Pozatem nieza- 
kończona w poprzedniej rundzie marka Ahues— 
Lenohairdt dala w wyniku remis. Ostateczny' wy­
nik trunieju jest więc następujący: Pierwszą na­
grodę (2000 mk). zdobył Niemcewicz — 10 p., 
drugą nagrodę (1000 mk.) Bogolubow — 9 'A p„ 
trzecią nagrodę (600 mk), Tartakower (Polska) —
8 p., ciziwantą nagrodę (400 mk.) Jolinor — 7)4 p. 
Dalsze miejsca uzyskali: piąte Iłelling — 7 p.. 
szóste, siódme i ósme Steinar, Relfi i Bniuckmann 
po 6 / i  p., dziewiąte i dziesiąte Almes i Sumisch 
po 6 p„ jedenaste, i dwunaste i trzynaste Stołz, 
Schlage i Leonhardt po 4/4 p., oraz czternaste 
ostatnie Koch 4 p. Prócz tego, specjalną nagrodę 
200 mk. za najlepszy wynik, uzyskamy ze zwy­
cięzcami, zdobył Steimer, który wygrał swe partie 
zarówno z Niemcewiczem, jaik z Bogolubowein 
i Tartakowerem, t. j. ztrzema pierwszymi nagro­
dzonymi. Były to jedyne przegrane tych graczy 
w tvm turnieju.

PRZYJACIEL GWIAZDY FILMOW EJ ZŁODZIE­
JEM. Zamieszkała pod Berlinem artystka filmowa, 
W anda D-oobeck, zameldowała policji berlińskiej, 
iż padła ofiairą wielkiej kradzieży. Od pewnego 

f  oza.su zamieszkiwał z artystką w willi podmiejskiej 
przyjaciel jej, Fryderyk Bolesław,ski, którego po­
znała przed pól rokiem. Przed kilku dniami Bo- 
leslawski znikł z mieszkania. Artystka oskarża 
go o zabranie jej pieniędzy i biżuterji, ogólnej 
wartości 32.000 marek niemieckich (około (15.000 
zł.). Za Bolsslawskkn rozesłano listy gończe, mię­
dzy in-nemi także do Polski. Fryderyk Bogusław­
ski pochodzi z Warszawy. Przed kilku laty doko- 

< nał w- Polsce znacznej defraudacji i uciekł zagra­
nicę.

ZABURZENIA W  SOW IECKIEJ SZKOLE W OJ­
SKOWEJ. Z Moskwy donosi Rps.. W sowieckiej 
szkole wojskowej piechoty w Kijowie doszło do 
poważnych rozruchów na tle rozłamu w sowiec 
kiej partji komunistycznej. Za namową jednego 
z profesorów, urządzili uczniowie szkoły wiec pro­
testacyjny przeciwko wydaleniu Trockiego z Mo­
skwy. W odpowiedzi władze sowieckie aresztowa­
ły organizatorów wiecu, skazując ich na natych­
miastową deportację na Daleki Wschód. Wywołało 
to w gmachu szkoły zaburzenia, które stłumiono 
z pomocą skousygnowanych w tym celu oddzia­
łów wojskowych.

POCIĄG ZATRZYMANY PRZEZ SOWĘ. Z Mo­
skwy sygnalizują następującą wiadomość: Pociąg 
pospieszny, kursujący między Wologdą a  Lenin­
gradem, został nagle zahamowany w biegu. Służba 
kolejowa, poszukująca przyczyny tego zatrzyma­
nia, odkryła, że na lokomotywie usiadła olbrzy- 
mia sowa, czepiając się pazurami kranu hamul- 
ca Westinghausenowskiego. Hamulec ten, będąc 
stale naciskany, wypuszczał powietrze, co wreszcie 
zatrzymało pociąg, biegnący z szybkością 60 kim. 
na godzinę.

SOWIECKA ODPOWIEDŹ CHAMBERLAINOWI.
Pisftia ryskie donoszą z Moskwy: Naczelnik so­

łeckiego lotnictwa wojskowego Baranów oświad- 
■zył przedstawicielom prasy, iż od czasu przerwa- 
ia stosunków dyplomatycznych z Anglją do dnia 

dzisiejszego zbudowano kosztem fupduszu „Nasza 
odpowiedź Chamberlainowi" 250 samolotów woj­
skowych, co znacznie podniosło silę militarną 7,.
S. S. R,

KOMUNISTYCZNA PROPAGANDA WŚRÓD 
DZIECI W  KANADZIE. W Kanadzie bolszewicy 
prowadzą systematyczną propagandę wśród dzieci 
przez ,.Komunistyczną Ligę. Młodzieży". W os.la/t- 
riich czterech latach zwerbowała przoszlo i t ) t |  
dzieci poniżej 14 łat wieku, a teraz organizacja 
ta rozwija się szczególnie w zachodnich prowin­
cjach. Hasiem ięj jest „Precz z religią i ojczyzna".

CHARAKTERYSTYCZNE ZAKŁADY. Donoszą 
nam z Nowego Jorku Jak zwykle w roku wyborów 
na prezydenta Sianów Zjednoczonych, zaczęło już 
zakładać s ię .n a  WalLstreo-t, kio będzie przyszłym 
prezydentom. Zakłady te w dużej mierze, odzwier­
ciedla,ią opinję publiczną. W obecnej chwili skala 
zakładów przedatawaii się, jak następuję: na llo-o- 
vera stawiają 8 przeciw 5. Lowde.na 5 pizsciw 2, 
Dewesa 5 przeciw 2, N. M. Ruttlera 7 przeciw 1 
senatora Willisa 10 przeciw 1, Longwortha 10 
przeciw 1.

ODROCZENIE TERMINU WYDALENIA EMI­
GRANTÓW ROSYJSKICH Z TURCJI. Rząd ture­
cki oclosil komunikat urzędowy w sprawie losu 
uchodźców rosyjskich w Turcji. Komuniiknt ten
stwierdiza, iż odroczenie zamierzonego wydalenia 
emigraitoów rosyjskich z Turcji do dnia 9 lutego 
1929 roku nastąpiło jedynie w celu dania tvrn 
emigrantom różności zlikwidowania swych intJfe- 
sów i opuszczenia granic Turcji. Po upływie (e.gp 
terminu w Turcji będą. mogli zostać jedynie 3! 
osjanie, którzy zadość uczynią żądaniu władz lu- 
reokicli. Oi emigranci, którzy trwać będą przy sia­
nie prawnym cudzoziemców bezpaństwowych- bę­
dą musieli bezwzględnie opuścić granice Turcji.

ZAGADKA ŻYWEJ POCHODNI POD NOWYM 
JORKIEM WYJAŚNIONA. Donoszą z Nowego Jor­
ku 23 bm. Identyczność znalezionej wczoraj na 
gościńcu palącej się kobiety została już : twierdzo- 
na. Jest to miss Malgorzala Brown, wy chowa 
czyni z Buffalo. Nieszczęśliwa kobieta norzucifa 
swoją ostatnią posadę, mając 9.000 dolarów cięż­
ko zapracowanych oszczędności, aby udać się do 
Kalifornii. Najprawdopodobniej chodzi tutaj' o mord 
rabunkowy. Policja jest na tropie mężczyzny, któ­
rego widywano ostatnio bardzo często w towarzy­
stwie miss Brown.

 0------
T O W A R Z Y S T W O  O R A T O R Y J N E  p rz y g o to w u je  tm 

n a jb liż s z y  k o ilo e rt s ły n n e  dz ie ło  i ł .  Soliiiiim m m : R a j  
i P e r l ,  n a  sola. c h ó ry  i o rk ie s tr ę  sy m fo n ic z n ą . — 
W  w y k o n a n iu  p ró cz  zospnłn  'to w a rz y s tw a  O r a to r y j ­
nego  w ezm ą nd /.in t A r ty ś c i  O p e ry  L w o w sk ie j i K a to ­
w ic k ie j:  Niika J a k u b o w s k a . K . W olska  -S o b ań sk a  i 
.1. S tę p n io w sk i. D y ry g u je  S te fa n  B a ra ń s k i,  K ie ro w ­
n ik  A r ty s ty c z n y  Tow. O ra to ry jn e g o  i K a p e lm is trz  
O p e ry  w  K a to w ic a c h . tr,;i

dzaj pożyw ien ia  w p ły w a  też bard zo  n a  barw ę 
skóry  ludzkiej.

W obec pow yższego dr M atsum ura  w zd y ch a  
do oliw ili, gdy ludy az ja tyck ie  p rzes tan ą  spo­
żyw ać zw yrodn ia jący  je ryż- -polerowany, a 
ogrom ne ilości w ody, po trzebne do naw o d n ia­
n ia  pól ryżow ych , jak  w iadom o bow iem  po­
la, n a  k tó ry ch  zasiano  ryż , m uszą być za lan e  
w odą, w y zy sk an e  będą -do celów  przem ysło­
w ych .

Glos uczonego japońskiego jest o ty le  c h a ­
rak te ry s ty czn y , że św iadczy  o un ifikacji p a ń ­
stw ow ych  zw yczajów  i obyczajów . N ictylko 
strój, lecz Ukże- pojęcia, w k racza jące  w za' 
kres życia  codziennego zaczy n a ją  zgodnie z 
duchem  czas-u upodabn iać  się we w szystk ich  
częśc iach  św iata .

S k a n d a l  p o d c z a s  odczytu
r ł «nnsgo seksuologa holenderskiego, 

prof. dra 1/an der Ueldena
Berlin. 23 bm.

d ra  iVan d e r V eldena. M ianow icie prelegent 
mówił ha tem at „Czynnik erotyzmu w  mał* 
żeństwie", n ies te ty  nie dysponow ał s iln y m  
głosom, tak , że połow a sali nie m ogła dosły­
szeć słów  w y k ład u . Auaytorjnm berlińskie za­
chowało się wprost skandalicznie- w śród  gło­
śnych  gw izdów  i k rzyków  publiczność dom a­
g ała  się zwrotu pieniędzy za  b ile ty  w stępu . 
P re legen t p rzerw ał odczyt i stanął bezradny, 
co dało hasło do jeszcze w iększych  hałasów  
i k rzy k liw y ch  protestów .

S k an d a liczn y m  tum ultom  położyło kres w y ­
stąp ien ie  znanego  lek a rza  berlińsk iego  d ra  
M agnusa llirsch fe ld a , który  podjął się odczy­
ta n ia  w y k ład u  prof. V an der Y eldena.

Jak  w iadom o, prof. Y an der Y clden jest a u ­
torem  dzie ła  p. t. „Die vo llkom m ehe E h e" , 
stanowiącego przewrót w  seksuologii m ałżeń­
skiej, tłum aczonego  na w szystk ie  p raw ie ję_ 
zyki europejskie.

W dziele sw ojem  au to r porusza  „d ras ty cz ­
ne,, tem a ty  zupełn ie  bez obsłonek, z p u n k tu  
w id zen ia  uczonego, obalając* do tychczasow e 
pojęcia o kobiecie t. zw . zim nej, bez tem pe­
ram en tu , k tó rą  ok reśla  jako kobietę ero tyczn ie  
źle w y ch o w an ą  i n ie rac jona ln ie  w prow adzonąN iesłychany  skanda l w y d arzy ! się „w c za  

sio odczytu seksuologa o europejskiej sław ie I przez m ężczyznę w  życie erotyczne

Z  @ 2 3 łla  s e i d o w e l .

Olbrzymi proces „Białoruskie] Hrom ady“
rozpoczął ss“3 w Wilnie.

(1 elt tonem  od naszego korespondenta) .

Przegląd czasopism.
— O słatni zeszyt m iesięcznika „Sztuki P iękne"

numer 4-ty bieżącego rocznika, przynosi na czele 
przedewszystkiem wyczerpującą monografię dzieła 
malarskiego Fryderyka Paulscba, którego twór-' 
ozość oddana już dila opracowania. Autor stu- 
dj-um, znany krytyk artystyczny, \Vladyslanv Ko­
zicki, podnosi w niem Irajność i samorodność ta­
lentu malarskiego PautsCha, jego „chodzenie w ła­
sne™  drogami", ■wielostronność i płodność jego 
twórczości. Sludjutn jest ozdobione hcznemi re­
produkcjami. Oprócz tego, zeszyt zawiera licanc 
ilustracje bieżących polsikich wystaw malarskich 
i nie jedną, jak zwykle, lecz dwie .rotograwiury,, 
z których jedna jest reprodukcją -w spania logo 
ostatniego autoportretu Leona Wyczółkowskiego, 
stanowiącego prawdziwą rewelację nraiSipożylośoi 
talenlu tego artysty. Zeszyt uzupełnia obfita ró­
żnorodna kronika życia artystycznego w Jcraju 
i .zagranicą. Zredagowana bardzo żywo i zaj­
mująco. Odm.)

Przewertcśdou/anie wartości 
w medycynie. *

„K urjer W arszaw sk i"  cy tu je  c iek aw ą  opi­
n ję . tokarza  japońskiego,- k tó ry  zapatru je  się 
bardzo  pesym istyczn ie  n a  przyszłość ra s  a z ja ­
tyckich  sku tk iem  spożyw an ia  ryżu . U padek, 
n ap rzy k ład  lndy j, tak  po tężnych  daw nem i 
czasy  i s ły n n y ch  ze sw ej k u ltu ry , w yw oła ło  — 
zdan iem  M atsum ury  —  całkow ic ie  żyw ienie 
się ryżem . H indusi, to  dz is ia j p rzy k ład  żyw y 
zw yrodn ia łe j rą sy . A p rzy czy n ą  'tego brak  
u rozm aicen ia  w ita m in  w pożyw ien iu , da jącem  
siłę mózgowi.

C hiny —  dow odzi da le j dr. M atsum ura  —  
by ły  n iegdyś przodow nik iem  cyw ilizacji. Jak" 
że daleko .cofnęły  się dzisiaj z tego m iejsca! 
L udność Jaw y  rów nież zw y ro d n ia ła  w sku tek  
"djety ryżow ej. D ziesiątk i m iljonów  cen tn a ró w , 
ryżu , p rodukow anych  n a  tej w ysp ie , nie w y ­
s ta rcza ją  jej ludności. Nie m a ła  w ięc  ilość ry ­
żu  m usi być jeszcze dow ożona n a  Jaw ę. Lu-, 
dy całego w schodu  az ja tyck iego  i a rch ip e la ­
gów O ceanji, żyw iące się ryżem , nie są  w  sta-, 
nie do trzym ać kroku  am erykanom  i europej­
czykom . i

P ierw otn ie  spożyw ano w  In d jach  i C hinach  
dużo m ięsa, Z w prow adzen iem  jednak  bu d ­
dyzm u H indusi i część  C hińczyków  zap rze­
sta li sp o ży w an ia  po traw  m ięsnych  -i z pow o­
du b rak u  w itam in  odpow iednich w  o rg an i­
zm ie za trac ili sity  duchow e i fizyczne. Jeżeli 
zaś Japończycy  p rzew yższają , dzisiaj ta k  b a r­
dzo C hińczyków  pod w zględem  rozw oju m ó­
zgowego, to z tego w zględu, Że żyw ią  się w  
znacznej m ierze, oprócz ry żu , także  ry b am i 
i m ięczakam i.

7 e  ry ż  isto tn ie p rzy czy n ia  się do zw yrod­
n ien ia , o tein  św iadczą  zw ierzę ta  domowe,- 
sprow adzone do Japonji. Owce, k row y, konie, 
trzoda c h le w n a  zw y rodn ia ły  w  Japon ji —  ą  
p rzy czy n a  tego żyw ien ie  ich  ryżem .

Ż yw ien ie  się ry żem  —  dow odzi dalej b a ­
dacz japońsk i —  p rzy czy n ia  się n aw e t do z,mia 
ny b a rw y  skóry. L udzie b iałej ce ry  c iem n ie ­
ją -pod słońcem  afrykań-skiom . Pow róA w szy 
jednak do E uropy, odzysku ją  n a tu ra ln ą , b ia ­
łą  barw ę skóry  Skóra zaś -Amerykan i E uro­
pejczyków , m ieszkających  w  Japonji i ży w iąr 
cych  się sta le  ryżem , p rzyb ie ra  z czasem  
odcień żółty , choć k lim at Japon ji nie w iele 

j się różn i od k lim atu  S tanów  Z jednoczonych i 
[E uropy. Nie u lega zatem  w ątp liw ości, że ro-

W arszaw a, 24  luitego. W  dn iu  23 bm . o g. 
11 przed południem  przed sądem  okr. w  W il­
nie rozpoczął się proces Białoruskiej Hroma- 
dy. Na ław ie  o skarżonych  zasiadło 50 osób 
z b posłam i Taraszkiew iczem , Rak-Michaj- 
łowskim , W ołoszynem  i Miotłą na czele, o- 
skairżo-nych o utworzenie- organizacji, celem  
oderwania od Rzeczypospolitej ziem  na kre­
sach i przyłączenie ich  do sąsiedniego Z. S. 
S. R.

O skarżają  podprokura to rzy  Kałapski i Rau- 
ze. Do rozpraw y  w ezw ano  600 świadków o- 
skarżenia. Bronią, adw okaci w arszaw scy  Śm ia- 
row ski, Duiracz, Ilon igw ill, Ignacy  Ettimger, 
-Babiań-ski, b. sen a to r K rzyżanow sk i, prof. Pe-

fcruszewic-z, W itold A bram ow icz i in n i.
Po odebrani-u personaljów  od oskarżanych ', 

co trw ało  dwie^godziiny, p rzew odn iczący  zad a ł 
szereg pytań oskarżonym , oo do n a ro d o w o śc i 
i rełigji. W iększość o skarżonych  podała  się 
jako w y z n a n ia  prawosławnego, dwn jako ka­
tolicy, kilku jako b ezw yznaniow ych , jeden ja- 
ok m etodysta, jeden jako m ahom etanin.

To p rzerw ie południow ej rozpoczęło się od­
bieranie personaljów od św iadków  w liczbie  
przeszoł 1.CC0, w tem 421 odwodowych. Na 
rozpraw ie w p ią tek  odbyw a się o d czy tan ie  
ak tu  o skarżen ia , obejm ującego 85 dużych  
stron ioijo.

-o§o-

SPRAWA RED. STPJCZYŃSKIEGO ODDANA 
SĄDOWI Z POZA B. KONGRESÓWKI.

W arszaw a, 24 lutego. Sąd okr. w. W arsza ­
wie na posiedzeniu  23 hm. -pod p rzew odn ic­
tw em  sędziego K rasusłdego ro zp a try w a ł sp ra ­
w ę red ak to ra  „Gło-su P ra w d y "  W ojciecha 
S lpiczyńskiego, oskarżonego o obrazę  w ładz 
sądow ych i sędziego Crrzybowiąki-eog prż-ez za- 

'Thieiszczenie a r ty k u łu : „Jak  p an u  sędziem u
w ygodniej". W a rty k u le  pow yższym  zam iesz­
czonym  w zw iązku  ze s jraw ą  inż. PauJego, o- 
skarżonego o zn iew ażen ie  m in. M iedzińskiego, 
red. Stpiczyń-ski k ry ty k u je  sędziego G rzybow ­
skiego. oraz wogóle sędziów  na  ziem iach  b. z a ­
boru rosyjskiego jako stoso jących  daw ne zw y ­
czaje  rosyjskie. P ełnom ocnik  oskarżonpgo adw . 
R nschalsk i postaw ił w n iosek  o oddan ie  sp ra ­
w y do innego sądu  okr. poza g ran icam i b. za ­
boru rosyjskiego, gdyż zachodzi obaw a s tro n ­
niczości z rac ji k ry ty k i b. sędziów  rosy jsk ich , 
za jm u jących  w p rzew ażne j m ierze s tan o w i­
sk a  w b- K rólestw ie i n a  W schodzie. P ro k u ­
ra Im- nie oponow ał, w sk u tek  cze-go sąd  p rzy ­
c h y lił się do w niosku  obrony. W najb liższym  
czasie  sąd  n a jw y ższy  pow eźm ie decyzję, w 
tkórym  sądzie  olar. odbędzie się pow yższa sen ­
sacy jn a  rozpraw a.

ogólnych form ach  tow arzysk ich . U pp. R e­
inerów  był 2 do 3 ra z y , częściej b y w a ła  żo­
na z córeczką, gdy p. R em erow a b y ła  ch o ra . 
Ivpt. R e iner robił w rażen ie  osoby dobrze sytuo­
w anej, jednak  życie p row adził skrom ne. Sw . 
nie m ia ł żad n y ch  podstaw , by osk. R einerow i 
nie ufać.

Naogół zezn an ie  św . gen. K ulińskiego co 
do kpt. R e in e ra  w y p ad ły  obc iąża jąco, gdyż o__ 
za rzu can y ch  c z y n a c h  T pC T T em erow i- świadeie-" 
nie w iedzia ł.

Co do osk Lejczaka św iadek  zezna ł, że o- 
skarżony  ze tk n ą ł się z nirn służbow o jedynie  
3 do 4 razy  i robił n a  n im  w rażen ie  cz łow ie­
ka , k tó ry  nie dorósł do pow ierzonego mu u rz ę ­
d u  o ficera  p ła tn ik a . Co do resz ty  zaś oskarżo ­
nych , św iadek  w y ra ż a ł się o  ich sposobie u rz ę ­
d o w an ia  korzystn ie . P rzes łu ch an ie  św . gen. 
K ulińskiego trw ało  od godz. 12 do 4 popoł. —1 
poczem  rozp raw a p rze rw an ą  zosta ła  do d n ia  
dzisiejszego, gdzie n a s tąp ią  p y tan ia  p ro k u ra ­
tora i- obrońców  sk ierow ane do św iadka.

Wyrok w procesie o zamordowanie 
dozorcy stawu w Dubiu.

Z PROCESU 0  ZAMORDOWANIE SP. KURA­
TORA SOBIŃSKIEGO.

N a w czorajszej rozp raw ie  odczy tyw ano  w  
dalszym  ciągu  a k ta  sądow e. Około po łudn ia  
nastąp iło  n a  sa li rozpraw  lekkie ożyw ien ie  w  
zw iązku  z p rzedstaw ien iem  przez  obrońców  
szeregu w niosków  odw odow ych, m. in. o  po­
w alan ie  p rzed try b u n a ł G oliana i M aryn iaka , 
k tó ry ch  początkow o aresz tow ano  jako sp raw ­
ców  m ordu.

S ensację  w yw oła ło  odczy tan ie  re lac ji m agi­
s tra tu  lw ow skiego, s tw ierdzającej, że w  dniu  
19 paźdz ie rn ika , tj. w  dn iu  zam ordow an ia  
ś. p. Sobińskiego, o rg an a  m ag is tra tu  p rzep ro ­
w ad za ły  kontro lę  b ile tów  w k ino tea trze  „P a ­
łace". R e lac ja  ta  p rzeczy  tezie ak tu  oskarże­
n ia , i-ż tw ierdzenie  , A tem m iczuka, jakoby w  
dniu  tym  byt w  kinie „P a łace"  i jakoby w rę ­
c z y ł b ile t kon tro li m ag is tra tu , nie odpow iada 
p raw dzie , a lbow iem  w  d n iu  tym  kon tro li b i­
letów  nie było.

 0------

Dalszy cią*i rozprawy o nadużycia  
w D. 0 . K. Kraków.

\V dalszym  ciągu  w czora jsze j ro zp raw y  po 
p rzes łu ch an iu  chor. Dutki, przystąp iono  do 
p rz e s łu c h a n ia  gen. Kulińskiego, któ ry  jaw ił się 
n a  rozpraw ie  w  m undurze , ozdobiony liczne- 
m i odznaczen iam i w ojskow eini.

Św iadek opisuje dokładnie  tok czynnośc i w  
D. O. K., a  w  szczególności zak res d z ia ła n ia  
szefów  oddziałów  i o ficera  ordynansow ego. 
Gen. K ulińsk i zeznaje, że zaw sze p rzestrzegał 
sam  i polecał p rzestrzegan ie  w szelk ich  za ­
rząd zeń  i rozkazów , tak, iż podw ładni m u ofi­
cerow ie nie mogli m ieć żad n y ch  w ątpliw ości. 
Sam  (tj. św iadek) nigdy za liczek  nie b ra ł, tem  
sam em  nie m ów ił o za liczk i osk. R einerow i. 
Co do s tosunku  św iadka do osk. R einera , to

N a w czorajsze) popołudniow ej rozp raw ie  
try b u n a ł przed łożył przysięg łym  14 py tań , co 
do k tó rych  obrońcy postaw ili sw e w niosk i w  
kierunku zm iany kw alifikacji na łagodniejsze. 
To n arad z ie  try b u n a ł o godzinie 4  popoł. ogło­
sił uchw ałę, że częściow o uw zględnia w nio­
sk i obrony”/  poczcm  udzie lił głosu p rokura to ­
rowi Stąiporowi, k tó ry  w  d łuższym  w yw odzie 
p rzedstaw ił w in ę  każdego z obw in ionych .

Po rzeczow em  i n adzw yczaj zw ięzłem  p rze­
m ów ieniu  prok. S tąpora , n as tąp iły  p rzem ów ie­
n ia  obrońców , poczcm  przysięgi! odbyw szy  p ra  
w ie  godzinną n arad ę , ogłosili werdykt, w  m yśl 
którego osk. Grabowski, nznany został w in ­
nym  zbrodni skrytobójczego, rabunkowego mor 
derstwa na osobie ś. p. Bazarnika (10 tak), a 
zbrodni kradzieży w dwóch wypadkach (12 
tak) i przekroczenie patentn o noszeniu broni 
(12 tak); następny osk. Bojanowski został n- 
zn any w innym  w.spółwiny zbrodni rabnnkn  
(12 tak) i kradzieży (12 tak), trzeci osk. Koza 
został u z n a n y  w in n y m  zbrodni kradzieży (12 
tak) i p rzekroczenia  u czes tn ic tw a  k radz ieży  
(12 tak), na tom iast osk. Rejowski został uw ol­
niony 12 głosam i od oskarżenia o dalszy w spół 
udział w  zbrodni morderstwa na osobie ś. p. 
Bazarnika.

WYROK.
Fo godz. 7 w ieczorem  przew odn iczący  T ry ­

b u n a łu  s. s. o. Kaczm arski, n a  podstaw ie w e r­
dyk tu  sędziów  przysięg łych  ogłosił wyrok, mo” 
cą któiego osk. Grabowski (b ronił adw . dr. 
Jassem ), sk azan y  zosta ł na karę śm ierci przez 
pow ieszenie, osk Bojanowski (b ron ił adw . dr. 
K ochane) na 10 lat ciężkiego obostrzonego 
w ięzienia z policzeniem  a resz tu  śledczego, osk. 
Koza (broni! adw . dr. R osenzw eig) na i  lata  
ciężkiego, obostrzonego w ięzienia  z policze­
niem  aresz tu  śledczego. N atom iast osk. R e­
jowski (b ron ił adw . dr. A schenbrenner) zosta ł
uw olniony od w in y  i k ary .

00 *
W  czasie , gdy padły  słow a w yroku  n a  Gra­

bowskiego, żona jego, będąca  na  sali rozpraw ,
stosunek  ten  by l pow ierzchow ny i oparty  n a 1 w y b u ch ła  sp azm aty czn y m  p łaczem .
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TEA TR Y -K IN A  
KONCERTY

Dnia 5c4 lutego

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzii, 
w  piątek, po raz H -ty  „Dama Kameljawa" 
z p. Starską w roli giównej. Jutro premjera ko- 
mediji Foniom „IV. .lulja S/iaiio". Tytułową rolo 
kohiety-lekarza wykona p. Hańska. Partnerem jej 
jest p. Slrz.t.eciki. Rokvseinije p. Niewiarowicz.

Z TEATRU „NOW OŚCI". Dziś, w piątek, wie­
czorem i w sobotę wieczorem ulubione „Krowo­
derskie Zuchy". \V sobotę 25 b. ni. po południu
0 godz. 3.30 p.o cenach całkiem zniżonych od 
2.50 z!, do 50 g.r., niezrównana „Białe fartuszki" 
Konstantego Krurolciwskiego. W niedzielę 20 b. m. 
po południu „Dwaj zkdizjeje", wieczorem o godz. 
<■.30 świetne ,.Białe fartuszki". W piątek, sobotę 
3 niedzielę po południu i wieczorem w czasie tnn 
traktów występ sławnego psycho-gralologa Szille- 
ra-b-zlrolinika. Produkcje sensacyjne w odgadywa­
niu myśli i przepowiadaniu przyszłości.

W e  wtorek dawno zapowiadana i z talkiem na­
pięciem oczekiwania promjera sensacyjnego wode­
wilu K. Kitnrmlowskiego p. t. „Piękny Higo". 
w świetlnej obsadzie, przy nowych dekoracjach
1 we wspaniałych kostiumach. W pierwszym akc.ie 
obóz cyganów z autonitycianymi, w tym celu spe- 
cja.lnńe zaaingażowaiłieimi cyganami, którzy w ory­
ginalnych swych barwnych strojach odtańczą na­
rodowe, oryginalnie swe tance i odśpiewają cygań­
skie pieśni. Trupa tych cyganów od/m acz a się 
wyjątkowa, urodą dziewcząt i pnześlicanami typa­
mi mężczyzn. „Pięknemu Rigowi" już tera.z mo­
żna wróżyć stale i duże powodzenie.

TEATP. DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO w Kra­
kowie odegra w sobotę dnia 36 b. m. o godz. 7.30 
i w niedzielę 26 1). m. o godz. 3.30 „Wojna z ba­
bami", dalszy ciąg „Krowoderskich Zuchów" 
p. Tumakiego, za.ś w niedizielę o god,z. 7.30 komedię 
„Paleta w opalach" p. Michaliny Jaino«zainki.

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

Piątek. „Dama Kameljowa".
Sobota.: ,.Dr. Julja Sza,bo" (premjera nowość).
Niedziela Po poi. „Kiedy wrócisz?" Geny po- 

poldmowe), wieczorem „Dr. Julja Szabo".

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI".
P ią te k ; „K row odersk ie  Z u ch y " .
Sobota: Po południu „Białe farluszyi", wieczo­

rem „Krowoderskie Zuchy".
Niedziela: Po południu „Dwaj złodzieje", wie­

czorem „Białe fartuszki".

KONCERT JÓZEFA ŚLIWIŃSKIEGO, jednego 
7. najznakomitszych pianistów doby współczesnej, 
odbędzie się w niedzielę 26 b. m. w Starym Tea­
trze. Będzie to IV’ koncert aibamunentoway z cyklu 
„kooertów mistrzowskich".

SZYMON MARMOR, utalentowany pianista kra 
kowska, wystąpi p j raz pietwiszy w Krakowie, 
a to we środę 29 b. In. w Starym Teatrze.

Co grają dzisiaj w kinach.
Bagatela: „General" (Buster Kealon).
Corso: „Śmiertelna jazda expresu".

Nowości: „Oaza miłości" (R, Barthemels). 
Promień: „Nowoczesna Dubarry". (M. Korda). 
Sztuka: „Lew Mongołów" (I. Moiżuclun). 
Uciecha: „Miłość — Młodość — Szaleństwo" (A. 

La Fayetto, E. Holt i Er. Verebas).
W arszawa: „Tragedia nocy karnawałowej" (W er­

ner Kraus, Marcela Albani).
Wanda-' „Verdun“.

£  R a d i o .

P r o g r a m  sla cu j r a d io fo n ic z n y c h :
na sobo tę , dnia !S lu tego  1938 r.

K raków  (566). Go ci z . 12: T u m  M n . syjrn . czasu , h e j­
nału z w ieży  M a r ia c k ie j ,  kom . kit u .-m e teo r ., o ra z  k o n ­
c e r t  płyt g ra m o fo n o w y ch , godz. 15—1.1.30: T ro jism . 
kom. m e teo r., o ra z  gosu ., godz. J6.40— 17.(13: Odezyit j>. 
t. „Szlaehita  j n ia g u a c i -w d aw n e j 1’olse.o" — w y g i. dyn. 
g irn n . .1, K rie iib e rg , godz. 17.20—17.4.1: O d czy t p. t. 
„ H is to r ia  k la k i  leHliraliiej'* — w yg i. p. A rto .r S nhro- 
d e r , sok r. Tow , S z tu k  P ię k n y e h . godz. 17.45—18.,>1: 
T ra n s m . kom . ro ln .. godz. 19.13—i18-83: l?ivziiiieiitośi“i i 
k o m u n ik a ty ,  godz. 19.Cl—20: T ran s m . 7, K a to w ic  o d ­
czy tu  p. t. „O dochodach  p a ń s tw o w y c h " , godz. *26— 
20.30: O dczy t p . t .  „ P rz e g lą d  JM U tyk i 'z a g ra n ic zn e j ub . 
ty g o d n ia "  — w y g i. d r ,1. Ht-iriila, w icectckr. 11. J „  g. 
30.30: T ra n s m . k o n c e r tu  z W arsz a w y , godz. 22.30—23.30: 
T transm . m u zy k i ta n e cz n e j z k a w ia rn i  „ A tla n t ic "  z 
Katowic.

K atow ice (422). Godz. 16.20-18.40: K ora. P o lsk . Z w. 
Z rzesz, fi osp. W oj. S l„  godz. 16.40—17.ni: O dczy t  p. t. 
„ S z la c h ta  i m n rn a e i w d a w n e j P o lsce", t r a n s m is ja  
i  K ra k o w a , godz. 17.(43—37.20: K o m un ., godz. 17.26— 
17.45: W y k ła d  ję z y k a  p o lsk ieg o  (k u rs  w y ż s z y ) ,  godz. 
17.45—ls.55: T rau au i. p ro g ra m u  d la  dzieoi z W arsz aw y , 
godz. 18..V5—19.15: K om ., godz. 19.15—19.35: R o zm aito śc i, 
godz 19.35—24): O dczy t z c y k lu  ..K karhow ońć p a ń s tw o ­
w a. 0  d o chodach  p a ń s tw o w y c h "  — w y g i. d r  M icha! 
B ie lak , nacz . w ydz . s k a r h .  W oj. .61., godz. 20—20.30: 
O d czy t o d z ia ła ln o śc i rz ą d u , orga.ii.iz.. p rzez  P re z y d iu m  
R ad y  m in ., godz. 20.30—22: K o n cert w ieczo rn y  z VV.iv- 
RZifiwy, godz. 22—22.30: S y g n . czarni i koin. P A T  i  p o li­
c y jn y , godz. 22.30—96.30: M u zyku  lek k a .

W arszaw a (1111). Godz. 12: S y g n . czasu , he.ina! z 
w ieży  M a r ja o k ic j ,  kom . lo tn .-u iin teor., nuizy.ka p ty t 
g ra m o fo n o w y c h . godz. 15—53.90: Kom . m etou r. ,i gosń., 
godz  16—16.2-5: O dczy t p . t. „57a.da.nia n a u cz y c ie la  no 
w ę j s z k o ty "  (z cy k lu  odczy tów  o rg , p rzez  M in. W . R. 
i O. P .l — w y g i. d r M. G rzegorzu  w sk,il, godz. 16.2,5— 
16.40: N adjiroyram 1 k o m u n ik a ty , godz. 16.40—17.06:
O dczyt p. t. „K akree  d z ia ła n ia  s am o rzą d u  te ry to r ia !  
PCgo" (dz ia ł „ S a m o rz ą d " )  — w y g i. p ro f . d r  Tamn VV1*. 
d y s fla w  B iegeleiH cn. godz, 17.20—17.45: . . ita d jo k ro n i.k a" 
w y g i. d r M. S tęp o w sk i, *redz. 17.45t—18.55: P ro g ra m  dla 
dzieci i m ło d z ie ży : P o g a d a n k a  p rz y ro d n ic z a  w w yk . 
P. M. W ań k o w ic z a , o ra z  o b ra z e k  scen iczn y  M. .lu szk ie- 
w iczo w cj p. t .  „ J a k  B olek  z o s ta ł h a rc e rz e m " , ged  
19.05—19.13: K om . ro ln ie z y . godz. 19.15—19.35: R o zm ai­
tości. godz. 19.,35—20: O dczy t z c y k lu  „P oH re-ty  l i te ­
ra c k ie "  p. t. „ A n d rz e j X ie m o je iv sk j"  — w y g i. red . 
Z dzis ław  D ę b ick i, godz. 9(4—20.30: O d czy t o d z ia ła ln o śc i 
rz ą d u , n rg . inv.cz J>rezyd.iiuuj R a d y  m in ., godz. 20.50: 
..C zar w a lca  ‘ o p e re tk a  w 3-eh a.k taeh  O sk a ra  S t r a u s ­
sa . W yk . O rk . P. 11. pod d y r . W . l i ls z y k a , o ra z  Dc- 
b ro w o lsk a -P a w lo w sk a . 31. M ak o w ieck a , A. W aaie l 1 
in n i,  godz. 25—22.05: S y g n . czasu  i kom . lo tn . m e teo r., 
godz. 22 .05—2 2 .20 : K om . P A T . godz. 22.2iV-22.30: K om . 
p o l ic y jn y ,  sp o rto w y , godz. 22.30—23.30: T ran s m . m u z y ­
k i ta n e cz n e j.

P o z n a ń  4344.81. Godz. 13: N o to w an ia  g io ld y  p ie n ię ż n e j 
3 zhoznw o-tow nrrow ej. godz. 13.15—14.30: M uzyka g ra -  
rno fonow a, godz. 17—17.20: G aw ędu h a rc e r s k a  p. t. 
„ I s to ta  h a rc e r s tw a  ! jeg o  fazv  ro zw o ju  w P o lsc e"  — 
w yg i. p. red . Etl. S w lriz iń sk l, godz. 17.20—17.45: O dczy t 
U- t. D  y p r.ian  Norw -id" — w y g i. p. S t. G rab o w sk i, 
godz. 4.7.45 18.45: Trauwm. z  Warsrzmwy. godz. 18.45— 
4;-l 'c  N a d p ro g ra m  w y g i, p, .1 . W łuruecki, a r l .  T e a tru  
P o lsk ieg o  godz. 19.15—19.35: M -ta lek c ja  iozyka  (m il- 
C ńfk lego  (k u rs  e le m e n ta rn y ) ,  w y g i. j>. U m er N oveux .

le k to r  U. P „  godz. 19.35—20: O dczy t p. t. „ E s p e ra n to  
a s fe ry  p rz«m yslow n-han ,d low e" — w yg i. p. d r  St. 
N ow akow ski, p ru f. C. I’., godz. 20—20.30; O dczy t o 
d z ia ła ln o śc i rz ą d n  o rg a n lz . przez Pre.zyd.inm R ad y  
n ilu ., godz. 20.30—22: W ieczór m uzy k i le k k ie j. U dział 
b io rą : O rk . 57 p. p. pod ba l. J .  V o re la . Z. Fcdyczkow - 
Hka (so p ra n ). K . K o p czy ń sk i (b a ry to n ) , T . W aksm un  

'( c y t r a ) ,  gnd.z. 22—22 20: S y g n . czasu , kom. m eteo r, i 
PAT, godz. 22.80—24: Trans,m . m uzy k i ta n e czn e j.

W ilno (135). Godz. 10.4(1—16.55: C h w ilk a  b ia ło ru s k a , 
godz. 16.35—17.15: „W ład zę  o rg a n iz a c y jn e  n aszych  go ­
sp o d a rs tw "  o d czy t 7, dz ia łu  ..O rg a n iz ac ja  gospodarstw *  
w y g i. insp . E. T u a ro g id sk i.  godz. 17.20—1 „45 T ran sm , 
z W arsz aw y , lin d jo k ro n ik a , gudz. 17.45—1855: T ran sm . 
z W arsz a w y , p ro g ra m  d la  dzieci i m łodzieży , godz. 
19—19.25: G aze tk a  ra d io w a , gudz. 19.25—19.35: Sygn a ł  
c a w n  i ro z m a ito śc i. godz. 19.33—90: .,1’o ’sk a  w śród  
p a ń s tw  e u ro p e jt-k ich " . o d c zy t z  d z ia łu  ..N au k a  o P o l­
sce"  — w y g i si a sy s t. USB m a g is te r  M. Iw an o w sk i, 
godz. 20—20.30: G dcyyt o d z ia ła ln o śc i rz ą d u , o rg a n iz . 
p rzez  P rez y d iu m  R ad y  m in ., godz. 20.30: T ra n sm . m u ­
zyk i o p e re tk o w ej z W arsz a w y , godz. 22: Kom. PA T , 
godz. 22.30—33.30: T ran sm . m uzyk i ta n e czn e j.

WYKŁADY PEDAGOGICZNE PRZEZ RADJ0.
Zainteresowanie się sprawami <lolvczącemi diaiec- 
ka. wychowania, nauczania, szkolnictwa jest dziś 
wielkie i po'.vs7.echne. choć może mie pnzejaiwia 
się dość wyraźnie w życiu publiczm-em i w czynie 
poda-gogioznym. Nie może zaś przejawiać się dla­
tego, że za lmilu o teym uje materjahi do rozwa­
żania zagadnień i stosowania środków pedago­
gicznych. M aV  ludzi, nawet żywo zainteresowa­
nych, ma dziś możność nabywania książek i pism 
pedagogicznych, mało ma czas i spokój na ich 
uważne czytamię. Także prasa codzienna nie może 
cloilarozyć czytelnikom wystarczającego madenjailu 
do zaspokojeń a ich z.ainteresować pedagogicznych, 
ho jest przeć,.(iżoma aktualnościami wysoce zróż- 
nwzkow-ainego życia publicznego i prywatnego.

bby więc zcsipakoić zainleresowainie i potrzeby 
tych wszystkich- co mają pieczę nad dziećmi 
i młodzieżą, t. j. rodzicóiw, oipiekiuńów, wyclio- 
wawców i nauczycieli,' aby im dać sposobność 
do wzięcia udziału w rozwoju myśli pedagogiczno), 
aby im ułatwić praktyczne spełnianie ich zadań, 
wł: dza szkolna, z tyhilu swego społecznego man­
datu. podjęła S'Q zonganiizowajiiai systematycznych 
avykładów z różnych dzrłalów wiedzy i praktyki 
pedagogicznej. Do wykonania tego zamierzenia 
obrała drogę r.idjolcmicziną, jako najkrótszą, naj­
żywszą, najbardziej liezpośredinią. Wykłady (fi od­
bywać się będą przvz kraikowską stację ra,d,jlWą 
na razie w każdy wtorek o godz. 5.20, a rozpoczną 
się 6 marca wykładem inauguracyjnym kuratora 
dra Kopczyńskiego T.. który dal inicjatywę do 
ukv oa-zeniia tej instytucji.

VVr clal.we wtorki. 13, 20 i 27 marca, wykładać 
będą; prof. U. J. dr. WacbheD 1 eon, wizyt. dr. 
Ziemnowiez Mieczysław, prof. dr. Bobkowska 
Wanda.

Poza wykładami- podawać się bądzto w rozmai- 
(ych diniacli, w miarę materjalu i czasu, różne 
aiktualiności p<yla«o«ic7iie i administracyjne (nowe 
publikacje, praktyczne wskazówki, instuukitymie 
zdarzenia, interprelrtwan-i rozpo»ządi.'.e'iia yladz. 
prace komitetów lodizlcietsikicli i 1. p.), wre«zcie 
odpowiadać się będzie na pisemne zapylania 
w' sip.ra.wach zasadniczych ogólnego znaczenia.

Pracami kierować będzie komisja radjope k g o -! 
giczna, która z wdzięcznością przyjmować będzie 
zgłoszenia wykładów, a. także uzasadnione uwagi 
i postulaty. — Listy z wy-mźnyin napisem na 
styauic ad re tw e j „Radjonedagogika". prosimy 
adresować do dyrekcji Pol. Uadju. Kraków, Baszto­
wa 9, gdzio można także osobiście porozumieć- 
siię z delegateim kuiratoi'jum w poniedziałki i czwar­
tki od godiz. 12 cło 1.

siku nadbrzeżnym malej rzeczki w gubertnji kur- 
skiej, złotą koronę oraz zloty łańcuch, pochodzące 
z 12-go stulecia, Korona posiada 1 kg. L50 gr. 
wagi, łańcuch waży 320 gr. źłnalezione przedmio­
ty mają być ulokowane w jednem z muzeów 
w Moskwie.

5 MILJ0NÓW DOLAR0W NA WYKOPALISKA 
W ATENACH. 7, Alen donoszą: Amerykańskie To­
warzystwo naukowe zamierza dokonać na tery­
torium Aten gigantycznego diziela- a mianowicie 
wykopać z pod nalotu i gruzów tysiącleci stary 
rynek ateński. Ponieważ na tam historycznem 
terytorjum stanęło nowe miasto, trzeba będzie 
zburzyć około 600 kamienic, aby przystąpić do 
prac archeologicznych. Koszta tej olbrzymiej im­
prezy mają wynosić pomad 5 milionów dolarów, 
czas, potrzebny na spełnienie zadania, obliczają 
sfery naukowe na minimalnie 20 lat

POLAK PROFESOREM KOMPOZYCJI W AME­
RYKAŃSKIEJ SZKOLE MUZYCZNEJ. Pianista 
i kompozytor, Mieczysław Ziółkowski, bawi obe­
cnie w Ameryce, gdzie zoslal zaangażowany na 
przeciąg 2 lal jako profesor kompozycji w Colum­
bia School ol Musie.

Tłhm f kobiety w architekturze.
Na konkursie , ogłoszonym  -w A nglji na  p lan 

budow y .teatru  im ien ia  S zeksp ira , o trzym ała  
p ierw szą nagrodę z pośród 71 m ęskich k a n ­
dydatów  pan i arclwtefot EJizabet Scott. Z asłu ­
ga io tein w ięksiii, że w ym ag an ia  konvsji by­
ły bardzo w ygórow ane, pon iew aż te a tr  ten 
m a być rodzajem  pom nika  narodow ego. Czło­
nek  'komisji, '/.many p isa rz  D arnard  Shaw , o- 
świa.dczyt, że pomimo awysokiego poziom u po­
zo sta ły ch  planów , może być m ow a tylko o 
tym  jednym . Gdy się rozw aży , że kobiety  do­
piero od .kilku la l dopuszczone są do st-udjów 
arch itek tu ry , gdy się rozw aży , że dopiero n ie­
daw no w yb itny  budow niczy  angieslk i ośw iad­
czył uroczyście , ,,że kob ie ta  nigdy nie będzie 
dobrym  arch itek tem "; m ożna sobie w y o b ra ­
zić, jaką sensac ję  w yw oła ło  ogłoszenie w y n i­
ku konkursu .

N iezw ykle izdcdmości artyslki-lE tum U ki u- 
jaw n ily  się już w  czasie  jej s tud iów  w  lo n d y ń ­
skiej szkole a rch itek tu ry . U zdolnienie to jest 
praw dopodobnie dziedziczne, gdyż p an n a  Scott 
je>sl potom kiem  rodziny , w której byli w y b itn i 
arch itekci. Jeden z tych  Scottów  jest budo­
w niczym  k a ted ry  liw erpolskiej.

Rewolucyjny przełom 
w dziedzinie pismu szyfrowego.

W  ang ielsk iem  m in is terjum  w ojny  w ypróbo- 
w yw am y jest obecnie w y n a lazek , p rzed łożony  
n ied aw n o  przez cz łow ieka , k tó ry  z jakąko l­
w iek te ch n iczn ą  ka rje rą  do tychczas n ie  m ia ł 
n ic  w spólnego i naw’et —  jak tw ierdzą. —  ża­
dnego zaw odow ego technicznego  w y k sz ta łce ­
n ia  nie posiada. N aw et jego nazw isko  nce jes t 
do tychczas u jaw n ione , pon iew aż zastrzeg ł so­
bie bezim ienność aż do chw ili u z n a n ia  jego 
w y n a lazk u  za n a jzupe łn ie j udany . W iadom o 
tylko, że pochodzi z h rab s tw a  B righton i że 
jest tam  d ro ta y m  posiadaczom  ziem skim - 

• W ynalazek  do tyczy  ta jnej szyfrow ej ko re­
spondencji. Ma on stan o w ić  w ręcz rew o lu cy j­
n y  przeiom  w tej dziedzinie. Dość pow iedzieć) 
że m a zapew n ić  ab so lu tn ą , .niem ożliwą do 
zg łęb ien ia  przez kogokolw iek postronnego se- 
ihretność korespondencji p isem nej m iędzy z a ­
in teresow anem u

S am a kom binacja jest pozornie bardzo  p ro ­
sta , w istocie zaś. op ierając się n a  ogrom nie 
kunsz to w n y m  system ie. W grę w chodzi a p a ­
ra t, rep rezen tu jący  coś w  rodzaju  nowego sy ­
stem u  m aszy n y  do pisan ia- Na w ałek  tego a- 
pairatu n a k ła d a  się  a rk u sz  zw ykłego pap ieru . 
N astępnie  n a  k law iszach  w yb ija  się zw y k ły  
tekst, tak  jak n a  każdej n o rm aln e j m aszyn ie  
do p isan ia . Już  sam  m echan izm  a p a ra tu  a u ­
tom atyczn ie  p rzek łada  fen tekst n a  pap ie r w 
form ie najzupe łn ie j specjalnego , szczególnie 
skom plikow anego szyfru . Na tem u polega n a ­
daw cza procedura korespondencji.

Do p rocedury  odbiorczej s łuży  a p a ra t n a j ­
zu p e łn ie j podobny. Na w atek  tego ap a ra tu  n a ­
k ład a  się o trzy m an y  tek s t szy frow y  i u d e rza  
się w  k law isze  w  ten sposób, jak  gdyby ch o ­
dziło ty lko  o zw ykłe p rzep isan ie  tego listu . 
O trzym uje się w  ten sposób n a  podłożonym  
pod ka lk ę ’ drugim  a rk u sz u  już tek s t nie szy ­
frow y, lecz odcyfrow any.

S ekre t m echan izm u  obu apara tów  jest tak  
skom plikow any, że —  jak  w y raz ił się sani 
w y n a la z c a  —  m ógłby być w y k ry ty  tylko przez 
m a tem aty k a , k tó ry  pośw ięciłby... 36 m iłjonów  
la t c zasu  na  ..p rzerobien ie" w szy stk ich  p raw ­
dopodobnych kom binacy j.

U z i c i I  g o s p o d a r c z y
Nie wyzyskane rynki zbyty.

EfHMnra I szlaka.
TEATRY BERLIŃSKIE. Berlin posiada obecnie 

85 teatrów. Wystawiły one w raku 1927 kilka 
tysięcy sztuk, z czego jedna trzecia tylko przypa­
da na dzielą niemieckie. Z pozostałych na pierw- 
szem inia.ism stoją sztuki francuskie, które wy­
pełniły 30 procent przedstawień, polem Bernard 
Shaw — 2t>t przedstawień. „La Rrisonniere" 
Rtuirdola /.ostała wystawiona 153 razy. węgierskie 
sztoki Franciszka Mołnara — 150 razy. Gerard 
Ilauplinna-nin, najczęściej wystawiany autor nie­
miecki, uzyskał , tylko 149 przedstawień. Utwory 
Goethego i Moliera ukazały się na scenie tytko 
22 razy Au torowi e skand ynawscy i rosyjscy są 
bardzo rzadko wysławiani, a słynny dramaturg 
niemiecki, SudMimanin, ukazał się na scenie ber­
lińskiej w roku 1927 tylko dwa razy. W operze 
najczęściej grany jest Wagner, który zajął 92 wie­
czory, następnie Yerdi i Puccini — 87 i 71 przed­
stawień.

WYSTAWA ZDOBNICTWA LUDOWEGO W 
STRASSBURGU. Dnia 3 maja r. b. odbędzie się
w Strassubu.ngu wyslaiwa polskiego zdobnictwa lu­
dowego i sztuki stosowanej, organizowana przez 
komitet Tow. le s  Am i® de la Fologme, w ścisłej 
współpracy z konsulatem Rzeczypospolitą). Wy­
stawa odbędzie się w gmachu Muzeum Historycz­
nego.

MUZEA JAKO INSTYTUTY KSZTAŁCĄOO- 
WYCHOWAWCZE. Zarząd oddziałów archeolo­
gicznych i przed historycznych muzeum państwo­
wego w Paryżu ma zamiar przeistoczyć grunto­
wnie porządek zbiorów, celem uitiworaenia z hiicih 
naukowej instytucji ludowej. Członkowie zarządu 
dusali do puzekomamia, że należy zerwać z syste­
mem uważania muizeów za rodzaj mogiły staro­
żytności- Dzisiaj pojmuje w dziedzinie muzeów 
tendeinoja, aby udostępnić pokaz zbiorów najszer­
szym warstwom społeczeństwa, ponieważ z natury 
rzeczy dla uczonych miUizoum jest zbyteczne. 
W skład przedmiotów* okazowych wchodzić będą 
twetyJko zabytki, lec,z także lotografje, diagra.mv, 
kopje i zestawenia, aby spopularyzować hieto.iję 
przeszłości.

FRANCUSKA WYPRAWA NAUKOWA DO SA­
HARY. W tych diniacli wyruszyła z Algieru do 
llogganu u a Saharze francuska ekspedycja nauko­
wa, w skład której wschodzą dr. Maire. profesor 
botaniki, dir. LeManc, wybitny antropolog, profesor 
uniwersytetu, Senra-t, profesor zoologji, R<iygasse, 
otaoigra-f i a.rcheolog, dr, Foley, 7, Instytutu Pasteu­
ra, Peyorlwmoff. główmy inspektor lasów, oraz ar­
tysta malarz Ełie Dubois. Czas towarom ekspedycji 
przewidziany je*t na 2 miesiące.

Zaznaczyć należy, że obecna wypraiwa jest 
pierwszą, zakrojoną na szerezą skale wyprawą 
francuską o cłiairaktorze ściśle naukowym. Dotych­
czas organizowali większe ekspedycje naukowe na 
Saharę: Niemiec Rehcls w r. 1879, dwa Anglicy: 
lord Rotschłtd i dr. Ilartent w r. 1910. Pozatem 
wymienić nałaży ekspedycję duńską w roku 1922 
i ekspedycję amerykańską z r, 1925.

ZŁOTY ŁAŃCUCH I KORONA Z 12 WIEKU 
ZNALEZIONE W PIASKU. Moskiewskie „Iziwie- 
stja" donoszą, że dwóch chłopów znalazło w pia-

Ek.apamzija Polski w  h a n d lu  eag ran iezn y m  
.izaczyr.a Oiśtatiiio anajdow ać co raz  uorre  drogi, 
obejniow ać coraiz szeTSżc tereny . S trac iw szy  
w icie anakiiralnych rynków  zbytu  <z lat p rzed­
w o jennych , jak iw szczególności rynek  ro s r j-  
ski, o raz  pracuoąc w  ca łk iem  odm iennych  w a ­
ru n k ach  gospodarczych, p rzem y sł n a sz  w* 
pierw szych la lach  pow ojennych  bądź ło b łą ­
dz ił po om acku , bądź <0 szedł po łln ji n a j­
m niejszego oporu, w yszuku jąc  ry n k i zby tu  
zn an e  sobie poprzednio, choc iażby  stosunk i 
hand low e z tenii ry n k a m i by ły  .nało k o rzy s t­
ne.

Dopiero w osta in ich  la lach  w m iarę  konso­
lidacji życia gospodarczego, sp raw n ie jsze j o r­
gan izacji naszych  zag ran iczn y ch  placów ek 
k o n su la rn y ch , ckspamzja h an d lo w a zagran icą  
poszła po Iiinjaoh bardziej rac jo n a ln y ch , w 
w y n ik u  czego dokonano in te resu jący ch  „od­
k ry ć "  now ych  rynków  zby tu . P rzekonano  się 
o m ożności n aw iązan ia  śc isłych  i ołzusfron• 
n y ch  stosunków  hand low ych  z szereg iem  d a ­
lej od Polski położonych pań stw  zam orsk ich , 
podczas gdy do tychczas o g ran iczan o  się n ie ­
m al w y łączn ie  do rynków  p a ń s tw  sąsiednich ,j 
w zględnie k o n ty n en ta ln y ch . Jednem  słow em , 
n an d e l polski rozpoczął w y d o staw ać  się, jak ­
kolw iek jedynie w olno i w  szczup łych  roz 
m iarach  n a  ry n k i św iatow e w ca ły m  tego sło ­
wa znaczen iu .

T aktem  „odkryciem ", tak im  krokiem  n a ­
przód w tym  w y b ijan iu  sobie o k n a  ma św ia t 
jest z rozum ienie  z n a c z e n ia  p rzez  sfery  p rze­
m ysłow e i hand low e polskie rynków  h a n d lo ­
w ych Ameryku łac iń sk ie j, a w  konsekw encji 
powstanie w  W arzzaw ie Izby handlowej pol- 
sko-łaoińsko-am eTykańekiej. Izba ta, której 
slaituit za re je s tro w an o  22 g ru d n ia  ub. r., po­
w s ta ła  z in ic ja ty w y  ciężkiego p rzem ysłu  gór­
nośląskiego oraiz p rzem ysłu  chem icznego  i im ­
portowego Polski- W szczególności b»żpośredn: 
u d z ia ł w* zak ła d an iu  te j Izby b ra ła  ś ląska  fir­
m a żed azn a  „F erum " o raz  firm a  w ęglow a 
,.Rohinr‘‘. In ic ja to rzy  zb ad a li wr ro k u  ubiegłym  
m ożliw ości zibytu w A m eryce .południowej i 
środkow ej, a  w  szczególności w  M eksyku, w y ­
sy ła jąc  tam  kolejno dw óch delegatów , k tórych  
■relacje o tam tejszych  m ożliw ościach  h a n d lo ­
w ych b y ły  wiprost rew elacy jne .

Jak  się bow iem  okazało, śc is ła  k a lk u lac ja  
dow odzi —  m ożliw ośm i w yw ozu szeregu n a ­
szych a rty k u łó w , n a  k tóre zapo trzebow an ie  w 
M eksyku jest zn aczn e  —  s ą  wysoce k o ­
rzy s tn e , a p ro duk ty  n iem ieck ie  i c.zeskoslo- 
w aekie , n ie  m ów iąc już o p roduk tach  S tanów  
Z jednoczonych , p rzeć 'w  k tó rych  im portow i 
bronią  się z resz tą  M eksykanie specjaln ie  w  
•tymi k ie ru n k u  n a s ta w io n ą  polityką ce ln ą , n ie  
są  w  s tan ie  konku row ać co do tan io śc i z p ro ­
du k tam i polskiem i. Okolicznością w ysoce po­
m yślną jest tntaj fakł, że  w aluta m eksy­
kańska „pe*o“ etoi bardzo w ysoko, m ianowi­
cie około A 'zź złotego. N ajlepszym  dowodem 
m ożliw ości eksportow ych  jes t fak t —  że nasz 
cement, m ączka kartoflana, meble gięte, na­
czynia em aljow ane, urządzenia domowe, róż­
nego rodzajn towary, wkońcn prodnkty cięż­

kiego przem yśla górnośląskiego, w yw ożone są
przez H am burg za pośrednictwem nisTowdcbb  
lub holenderskich domów eksportowych i za ­
tracają po drodze swoją markę pochodzen4a,
w ystępu jąc  w  k ra jach  A m eryki łac ińsk ie j, ja ­
ko tow ar n iem ieck i lub ho lendersk i.

Je s t to  p rzy k ry  dla n as dowód nasze j in ­
dolencji n a  ry n k a c h  han d lo w y ch  św ia ta , 
gdzie dajem y sobie z ła tw ośc ią  odbierać z y ­
ski p rzez  sp ry tn y ch  i w p row adzonych  ma r y n ­
k ach  św ia tow ych  pośredników . Ten sam  zre ­
sztą p roceder od b y w a się i w  k ierunku  o d ­
w ro tnym . Polska bowiem, która jest pow aż­
nym  odbiorcą szeregu produktów tych kra­
jów jak kawy, w anilji, orzeszków am ery­
kańskich itd., a rty k u ły  te kupuje  w  H am b u r­
gu, IL-l te r darnie .i A ntw erpii tak , że zarów no  
im porter jak  i eksporter po łudn iow o-am ery­
kańsk i n ic  p raw ie  nie w ie o życiu  gospodar- 
czern Polski i o  tern. że jest ona jego pow aż­
nym  dostaw cą, w zględnie  odbiorcą.

Otóż w łaśn ie  za ło żo n a  Izba h an d lo w a  pol- 
sko -lac iń sko -am erykańska  o p arta  o zdrow e 
podstaw y, m a  za zad an ie  zm ien ić  ten  s tan  
rzeczy, do którego z re sz tą  p rzy czy n ia  się rów ­
n ież  brak naszych  placówek konsularnych w 
naństw ach południowej i  środkowej Amery 
ki, A kcję sw oją pragnie  rozpocząć Izba od o r­
gan izow an ia  w  Polsce stałych  w ystaw  prób 
i  wzorów, w yrobów  i surow ców  produkow a­
nych w poszczególnych  k ra ja c h  A m eryki ła ­
c iń sk ie j o raz  w ystaw y ruchomej wyrobów i 
surowców, produkowanych w  Polsce, k tó rab y  
um ożliw iła  za,poznam,ie kolejne w szystk ich  20 
repuh l ik łac iń sk ich  z w ytw órczością  polską. 
Jest to  jedyny  sposób zapo zn an ia  tych  ta k  o d ­
ległych k ra jów  z poiskicm i w y tw oram i, to też 
w y staw y  te sp e łn ią  sw oje zadan ie  choćby  
bezpośrednio nie m iały  za  sobą. pociągnąć 
żyw szych  stosunków  hand low ych . R ów nocześ­
nie w y s ta w a  zo rg an izo w an a  w  Polsce, zw róci 
n iew ątp i w ie za in te reso w an ie  całego kom ple­
ksu p a ń s tw  w schodnio-europejsk ich , .Rum u­
nii, R osji i p ań stw  b a łty ck ich  itd. 7, drugiej 
stro n y  w aru n k i dla polskiej w y s taw y  w  kra 
}ach a m ery k ań sk ich  są  k o rzy s tn e  dzięki ży- 
w iło w em u  ruchow i p rzeciw  sup rem acji St. 
Z jednoczonych w dziedzinie han d lu , p rzeciw  
suprem acji p rzem ysłu  pó lnocno -am erykańsk ie - 
go, p rzew ażn ie  skarte lizow ancgo  i d y k tu jące ­
go sw oje ■wysokie cen y  konsum entow i po łu ­
dn iow o-am erykańsk iem u- P oparciem  pow yż­
szych  tiw ierdzeń jest fakt, że rząd  m ek sy k ań ­
sk i ipnzyjął projekt u tw orzen ia  polskiej wysta-- 
wy prób i wzorów niezw ykle p rzy ch y ln ie , o- 
fiaru jąc przy jej zo rganizow aniu  sw oją pomoc 
i poparcie.

D ługiem  zadan iem  Izby w* dziedzinie p ro ­
pagandy  będzie w ydaw anie m iesięcznika w 
języku hiszpańskim  i polskim, zaw ie ra jący m  
omanvianie w ażn ie jszych  zdarzeń  z dz iedz iny  
gospodarczej i życ ia  gospodarczego krajów  la - 
c iń sk o -am ery k ań sk ich  i polskich, nad to  szcze­
gółowe inform acje do tyczące produkcji p rze­
m ysłow ej 1 ro lnej, eksportu  i im portu  tow a-. 
rów, dane  s ta ty s ty czn e  itd.

Obok tej akc)i p ropagandow ej Izba pragnie.
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rozpocząć re a ln a  p racę  n a d  n aw iązan iem  b ez­
p ośredn ich  stosun-Ków h an d low ych , co do 
czego z resz tą  już poczyniono szereg  'Domyśl­
n y c h  posunięć z in ic ja ty w y  sfer gospodar­
czy ch , a w zm ian k o w an y ch  firm ,„F,erum“ 
p rzem y słu  cem entow ego Mip. D ziała lność sw o­
ją  pragnie  oprzeć Izba  na  te ren ie  Mefcsylku o 
is tn ie jące  tam że „Po-lsk-o^Mefesykańskie Tow a­
rzy s tw o  Im portow e i E ksportow e11. W dalszym  
ciągu  ak c ja  Izby zo stan ie  rozbudowana przsz 
utw orzenie na terenie Polski szeregu ekspozy­
tur prowinojonLlnydh, oraz przez tworzenie 
analonioznycn organizacyj na terenie państw  
Jacińrko-amery kańskich

Mamy nadzie ję , że d z ia ła lność  Izby znaidz ie  
odpow iednie zrozum ien ie  i poparc ie  , w śród 
czy n n ik ó w  m iaro d a jn y ch , m iędzy innem i w 
In s ty tu c ie  E ksportow ym  i p rzy czy n i się do 
ro zsze rzen ia  ekspanaji gospodarczej Polski, 
w y zsy k an ia  daleko idących  możliw ości h a n ­
d low ych  i um ożliw i nae-zym sferom  h an d lo ­
w y m  i przemysłcKvy:m sam odzie lne  w y stąp ie ­
n ie  n a  odległych ry n k a c h  drugiej półkuli. 

 o§o----------

Kronika ekonom iczna.
ZASIEWY OZIME W POLSCE. Na podstawie spra 

wozdan korespondentów rolnych, otrzymanych 
przez Główny Urząd statystyczny, powierzchnia 
ozimin zasianych, jesienią 1927 r. dla cale] Pol­
ski wynosi: pszenica 1089.9 tys. ha, żyto 5077.1 
tys. ha, jęczmień 25.G tys. ha.

W porównaniu z rokiem 192G cala powierzchnia 
zasiana oziminami wykazuje zwiększenie o 1.4 
proc, przyczem powierzchnia zasiana pszenicą wzro­
sła o 2.1 proc., żytem o 1.3 proc., jęczmieniem o
0.1 proc.

W poszczególnych województwach znaczniejsze 
zwiększenie ogólnej j owierzchni ozimin wykazują 
województwa. Poleskie, Wileńskie, Nowogródzkie, 
Tarnopolskie, Stanisławowskie, Białostockie i Lu 
bełskie.

KREDYTY NA PASZĘ. Państwową Bank Rolny 
w poroże i-.ieniu z minislerstwem rolnictwa opra­
cowuje proiekt rozszerzenia akcji kredy! ,wej na 
zakup paszy treściwej, specjalnie zaś otrąb i ma 
kuchów.

PROJEKTY SANACJI PRZEMYSŁU REKTYFI­
KACYJNEGO. Projekt sanacji przemysłu rektyfi­
kacyjnego, w państwie, nie zyskał aprobaty rzą­
du, a  to ze względu na niemożność udzielenia 
przez rząd na te cele kredytu. Dyrekcja mono­
polu spirytusowego wystąpi zapewne ze swym 
własnym projektem, uwzględniającym zarówno in ­
teres skarbu państwa, czyli monopolu spirybiso­
wego, jak również i ogółu właścicieli rektyfikacyj 
w Polsce.

W ysuwana przez niektóre kola idea karteiiza 
cji L zn. syndykatu rektyfikacyj spirytusu, który­
by mial zająć sie sanacją przemysłu rektyfikacyj­
nego, spotka się zapewne z jeszcze energiczniej­
szą odprawą ze strony rządu, gdyż kartel godzi 
wprost w mteresa monopolu i mógłby ewentualnie 
zmusić dyrekcię monopolu do zaakceptowania n a ­
rzuconych przez siebie, a niekorzystnych dla skar­
bu państwa warunków oczyszczania.

POLSKA W KARTELU STALOWYM. W pierw- 
szych dniach marca b. r. wyjeżdżają do Paryża 
przedstawiciele polskich hut żelaznych w celu wzię 
cia udziału w konferencji z zarządem między na­
rodowego kartelu stalowego, t w sprawie wejścia 
Polski do tego kartelu.

Nie ulega wątpliwości, że nieuzgodniona dotąd 
sprawa kwoty eksportowej zostanie załatwiona i 
Polska wejdzie do kartelu na zasadzie ochrony te­
rytorialnej rynku żelaznego.

W skład delegacji wchodzą: pp. Kiedroń,- Gli­
wic, S chaff i jako ich zastępcy pp. Hnase, Kar- 
szo-Siedleeki i Cieszyński.

JAKI TYTOŃ WOLNO BĘDZIE UPRAWIAĆ W  
POLSCE. Wkrótce ukaże się rozporządzenie mini­
stra skarbu,' regulujące sprawę uprawy tytoniu na 
ziemiach polskich. Do uprawy dopuszczone będą 
następujące gatunki tytoni: w okręgu zablotowskiin
1, Mona s te rżysk im — węgierskie ogrodowe w okrę­
gu jagielnickim i borszczowskim — machorka po­
morska i wioska (seragio), w okręgu śląskim — 
tyoń czerwono-kwitnąey (odmiana miejscowa), w 
okręgu grudziądzkim machorka pomorska (dotych­
czas uprawiana).

Z e  s p o r i u .

POOLIMPIJSKIE ZAWODY MIĘDZYNARODO­
W E W  SPORTACH ZIMOWYCH.

Pow róciw szy  z St. M oritz s ły n n i ły żw iarze  
S kandynaw scy  w zię li u d z ia ł w  w ielk ich  z a ­
w o d ach  łyżw ia rsk ich  w  Oslo. W yn ik i by ły  n a ­
stępu jące  :

500 m tr. —  T han berg  M . l ,  E v e n s tn  44 7, 
L ar«en  44.7.

1500 m tr. —  Thunberg 2:23.8 , L a rsen  2:27.3, 
B a lang rud  2:27.9, E vensen  2:28.3.

5000 m tr. —  B iom ątusi 8:47.2, E vensen  8:48, 
B a lan g ru d  8:52.5, T hunberg  8:50.8, Ca>dsen 
8:56.8.

10.000 mt-r. —  Blom ąuist 17 47.7, Evenisen 
18:00.7, T hunberg  18:05.4.

W  ogólne] k la sy fikac ji zw yn ięży l Tuunbnrg 
(F in lan d ja ) 199,98 p k l  p rzed  E vensenem  (N or­
w egia) 200.96 pM.

Thunberg po raz trzeci w  bieżącym  roku 
dystansuje Evensena. R az m ia ł E vensen  w i­
doki zw ycięstw a. Było to n a  O lim piadzie. N ie­
s te ty  odw ilż  nic pozw oliła n a  dokończenie z a ­
w odów  i T hunberg  u n ik n ą ł porażki.

R ów nież pow racające  z St. M oritz drużyny 
hokejowe C zechosłowacji i Szw ecji rozegrały 
w  Berlinie m ecze ze slyn.nym  tam tejszym  ze" 
spotem  Berlinei Scblichtschuhklub, rek ru tu ­
jącym  się n iem al w y łączn ie  z g raczy  za g ra­
n ic  z nyol

Czesi przy silnej przew adze pokonali ber- 
lińczyków  5:3, gdy tym czasem  Szw edzi u le ­
gli temu sam em u zespołow i również w  sto­
sunku 3:5.

ZMIANY W  SKŁADZIE DRUŻYN LIGOWYCH.
Polonja w arszaw sk a  od niejakie-goś czasu  

zabiega u sd n ie  o w zm ocnienie sw ej lin ji a ta - 
ku . O statnio udało jej się pozyskać dw u  n a ­
pastn ików  z O; Śląska" Dietnera (IFC) i P a­
zurka (Pogoń) Katow ice.

Legja w arszaw sk a  poza Cicneckim (ŁKS) 
p o zy sk a ła  jeszcze i Stokowskiego (TKS), k tó­
ry  w ystępow ać*będzie  n a  środku pom ocy. 0 - 
bccn ie  w ięc d rużynę  w ojskow ych m ożna już 
śm iało  nazw ać ..reprezuntaćtją Polski".

W arszaw ianka odczuw a do tk liw y  brak  gra 
czy.

W pierw szej d rużyn ie  jest dziś ty lko 9 gra­
czy. B iało c z a rn i oz tkają narybku  w  innych  
m łodszych  k lu b ach , n iestety , jak do tychczas 
bez powodzenia,

Pogoń lw ow ska —  odm ładza  swój sk ład  dwo 
m a graczam i d ługiej d ru ży n y : środek pom o­
cy  —  Malinka i n ap astn ik  Łysyk zostali n a  
sta le  desygnow an i do I d rużyny .

Hasmonea —  m a podobno w zm ocnić «we 
szeregi k ilkom a graczam i krakowskiem i. D u­
żo się też m ów i o pozyskaniu  Tichauera (1FC).

Warta po zn ań sk a  zasilona  zosta ła  bardzo 
pow ażnie przez pow rót Przybysza do swego 
m acierzystego klubu .

Kronika sportow a.
ZAMIERZENIA PRZEDOLIMPIJSKIE SZERMIE­

RZY. W ślad za wieloma galąziemi sportu, polscy 
szermierze zaczynają myśleć na se-rjo o zbliża­
jącej się Olimpiadzie. Jeszcze w tym miesiącu uru­
chomiony .zostanie w Krakowie ośrodek treningo­
wy dla przyszłych olimpijczyków, klórzy ćwiczyć 
będą pod kierunkiem instruktora węgierskiego.

Projektowany jest także wyjazd 4- -5 szermie­
rzy, przedewszystkiem szablistów do Budapesztu. 
W przeciągu tygodnia szermierze nagi rozgrywa­
liby tam codziennie w innym klubie turnieje- co 
przyniosłoby napewno więcej korzyści od urządza 
nych w kra.ju międzynarodowych zawodów, w któ 
rych szermierze polscy mogliby odpaść zaraz w 
pierwszych kolejkach turniejowych Wyjazd do 
stolicy Węgier będzie mial i la dobrą stronę, że 
pozwoli naszym szermierzom zaangażować trene­
ra na podstawie osobistego przeświadczenia o je­
go walorach, a nie piśmiennej relacji, która bywa 
nieraz niezbyt dokładna.

OLIMPIJSKI KURS SPORTU KONNEGO. Min 
spraw wojskowych pieczołowicie przygotowuje o- 
limpijską reprezentację jeździecką, która bezwarun­
kowo przysporzy chwały imieniu polskiemu ■ na 
igrzyskach.

Rozkazem dcpariamenlu kawalerji uruchomiony 
został w Grudziądzu siedmiomiesięczny kurs s p o r ­
tu kannego, którego zadaniem jest przygotowanie 
reprezentacyjnej druży.iy jeździeckiej do zawodów 
hippicznych w Nicei, Londynie, Amsterdamie, Bu­
dapeszcie i Warszawie. Na kurs len zostali przy­
dzieleni pod komendą pik, Rńmmla: mjr. II Do­
brzański, rlm. Zdz. Dziódulski, oraz porucznicy 
K. Szosland, Wl. Zgorzelski. Boi. Pieczyński, K. 
Brzeziński, Ks. Święcicki, M . Olędzki, Kaiz. A. 
Zzowski, Al. Sulewski, £L J. Dąbstu-Norlich oraz 
E. Rrpeewiez.

Do kursu zostolo przydzielonych 29 koni, mię­
dzy innemi znane ze zwyc.ię.stw poprzednich .JU-ad- 
lied", ,,Zefir", „Povderpuff“, ,,Jacek", prócz tego 
zaś każdy z oficerów ma przvbyć z dwoma koń­
mi, między którymi mogą być konie własne.

Komitet bndowy Ii-go domu czynszowep" Za­
kładu Ubezpieczeń pracowników umysłowych we 
Lwowie, rozpisuje niniejszem

na roboty-
1) ślusarskie i stolarskie przy wykonaniu por­

tali sklepowy cli i brum wejściowych;
2 ) instalacji światła elektrycznego i dzwonków.
Wzory ofert są do nabycia za zwrotem kosztów 

druku w biurze Kier Teclm. Inż. Arcli. Wacława 
Nowakowskiego przy ul. * Sobieskiego 15, parter, 
w czasie od 27. II. do 3. III. 1928 r. w godz. 
9—11 przed południem.

Bliższe szczegóły odnoszące się do rysunków wy­
konawczych, zawarte są we wspomnianych wzo­
rach ofert.

Termin składania ofert ad. 1 i 2. upływa z dniem 
10. III. br. o gędz. ,12-tej w poi., w którym to 
czasie nastąpi protokolarne otwarcie ofert w kan- 
celarji budów lanej przy ul. Sienkiewicza.

Do ofert należy dołączyć wadjum w wys. 5 % 
oferowanej kwoty w formie określonej wart. ogól. 
w wzorach ofertowych podanemi.

Oferty wniesione po wyż. wspomnianym termi­
nie nie będą rozpatrywane.

Komitet zastrzega sobie swooodny wybór oferty, 
a nawet nieprzyjęcie żadnej z nich.
158 KOMITET BUDÓW*.

f t a
iOLLA

■iły,ia is: ijąca, nledośel i- 
nli na sarka wiato”, a, udo­
wodniona zupełna gwarancja 
za kazd sztuko. Cena  sprze­
daży detaliczni za tnzln Nr.

] 2U, A* Zł. 9 - - .
P5

„SUPERFOSFAT“
Fabryki Nawozów Sztucznych 

JÓZEFA i KAROLA TOWARNICKICH Sp. Akt. 
Lwów, ul. Kopernika 9. — Tel. 9-11.

dostarcza na dogodnych warunkach kredyto­
wych wszelkie nawozy sztuczne 4w przesył­

kach wagonowych i kombinowanych 
Fabryka we Wróbliku szlacheckim, p. loco, 1 

P  st. kol. Rymanów, tel. Rymanów 6. 144 i

WALNY ZJAZr DELEGATÓW KOMISYJ SPOR­
TOWYCH Z POWIATU MIECHOWSKIEGO W 
MlEUHOWIE. Staraniom powiatowego Komitetu 
wych. fiz. i p w Miechowie, odbył się w salach 
Tow. Rzemieślniczego w gmachu poklasztornym 
w dniu 11 i 12 bm. walny zjazd delegatów, na 
który przybyli przedstawiciele ze wszystkich gmir 
pow. Miechowskiego, nauczycielstwu) szkól po­
wszechnych, wybitniejsi działacze gminni, tudzież 
Dowódca kadry instruktorskiej wych. fiz. i p. w. 
z Sosnowca, kap. Nitecki i członek powiatowo, 
komisji w f i p. w. p. K. Martyniak z Olkusza

Program zjazdu obejmował w dniu 11 bm.: re­
ferat ppulk. Ocetkiewicza na temat: „Rola Komi­
tetów w wychowaniu tizycznem i przysposobie­
nia wojskowego", referat p. Formy „Rola nauczy­
cielstwa w programie w. f. i p. w.“, referat p. 
Zielińskiego na (emat ..Harcerstwo", referat kpt. 
dr. Orla „O wychowaniu fizycznem i sporcie, ja­
ko podstawie rozwoju fiz. i zdrowia", ref. p. kpt. 
Wilczyńskiego na tern. „Stowarzyszenia gi-mnas-tycz! 
no-sportowe". W duiu 12 bm.: nabożeństwo w ko­
ściele parafialnym, referat rnjra Zięby na tern. 
„Przysposobienie wojskowe", ref, kpt. Frączkie- 
wicza z Krakowa na tem. „Cele wychowania fi­
zycznego", ref. kpt. W liczy ńskiego na tem. „Pro­
gram działalności Komisji sportowrych na r 1928", 
dyskusja i zamknięcie zjazdu pfzez p. starostę 
Pohoskiego.

Na zakończenie zjazdu nastąpiła wspólna foto­
grafia i obiad.

h i s t e r i i  
?, prze*! szd itiu  tysięcy

Jaik w iadom o; sp ec ja ln a  ekspedycja  na,uko- 
w a. w y s ia n a  przez un iw ers ty c l w Pens^lw an-ji 
-i muizemm angielskie wi L ondyn ie , -zajm uje się 
,pod p rzew odnictw em  sław nego uczonego Leo­
n a rd a  W ooley odk ryw an iem  w ykopalisk  w 
k ra in ie  Uir, o jczyźnie  :\b raham a. W ynik i ty c h  
b ad ań  m a ją  dla hiistorji pr-zeszlości i dziejów  
k u ltu ry  i sztuk i "wprost epokowe zn aczen ie .

Z naleziono grobowiec z- przed 6.000 la t k ró ­
la riczinanego im ien ia  i żony  jego, królow ej 
Sz-ubad, świ-adczący o w ysokiej kult-u-nze ów­
czesnych  m ieszkańców .

G robowiec kiróla jes t doszczętnie z rab o w a­
n y ; W ooley tlćm rczy  to w  ten sposób, że 
p rzy jaciele  i zw olennicy  królow ej, o b u rzen i 
p rzym usow ą "śmiercią królow ej, obow iązanej 
n ie jako  iść za sw oim  m ałżonkiem , w targnę li 
do grobu kró la , -zbezcześcili go i o b ra b o w a li

Grobowiec królow ej Sz-u-ba-d je-st od 6.000 lal 
-nietknięty. S karby , klórem-i jes t obw ieszona 
k ró low a, są w prost bezcenne, szczerozło-te, w y ­
sadzane -prześlicznie szlifn-wa-nc.mi kamie-nia- 
mi. D jadem y n a  głowic -ze zto-tycb liści i k le j­
notów , jakoteż lcwia-ty ze z-tola i korali, zdo­
b ią  sza tę  królow ej, trzy m an e j p rzez  2 n iew o l­
n ików  ze zło ta, są a rcyd z ie łam i roboty  z ło tn i­
czej- Na ręk ach  i nogach  w idać  m nóstw o zło­
tych  p ierśc ien i łańcuchów .

Nn-jciekawsze dla. h is to rii. kuH ury jest -zja­
w isko. że królow ej towa-zy-szy ,_50 trupów  
gwardiji i d # n  dw orsk ich , czo łob itn ie  pochy­

lo n y c h  przed sw ą w ład czy n ią . P raw dopodo­
bnie chodzi tu ta j o m ord ma-sowy bezpośre­
dn ich  poddanych  kirólhwej, d-ok-onainy w tym  
celu , aby  i n-a in-mtym św iecie w iern ie  jej 
służyli. Szereg lodzi s re b rn y c h  i m iedzianych , 
j-ako-też w ozów  k am ien n y ch  m iał służyć k ró ­
lowej do przejażdżk;.

K ory tarz , p row adzący  do grobow ca, podpar­
ty jes:t -lukam i-z palonej ceg ły , najstarsze,m i, 
jakiie do tychczas -z.ostały odu-ryte.

Różne w ifif ismof ci.
KANAREK — ŚWIADKIEM! W SĄDZIE. Przed 

kii ku dirr.amii rozgrywał się w Monachium ciok-aiwy 
proces. Peiw-na para malżeńs-tika, żyjąca w usta­
wicznych niesnaskach, postanowiła temu kres 
położyć, rozwodząc się w sądzie. Sprawa sama, 
bardzo zresztą pospolita, byłaby, jaik wiele in-nych,

załatwiona w szybkiem tempie, gdyby nie pw i- 
rzysizące okoliczności. Mianowicie sędzia byt 
w klojżocie, komu z kłócących się malżor 
przyipisać winę rozwodu. Mąż utrzymywał, że m a -  
żonika urządzała mu straszne aw antur/, bila gc 
i pluta mu w twarz, ilekroć jednak stara’ się 
bronić, żona rzucała się do okna i groziła, ze 
przechodniów zawoła o pomoc. Żona utrzymywała 
że sprawa przedstawia się wręcz przeciwnie; _tc 
ona była zawsze ofiarą przemocy i brutalności 
męża. Sędzia nie -wiedział, jak m-a postąpić, po­
nieważ nie było absolutnie ani jednego świadka, 
któryby -wyświetlił sytuację. Wpadi więc na zna­
komity 'pomysł: wykorzysta! opowiadanie męża, 
który zeznawał, że ilekroć żona gc bila, kanarek 
trzepotał się w klatce, okazując widoczne pTze- 
ra,Zenie. 'Rzeczywiście na życzenie przew idniczą- 
cego przyniesiono kanarka i urządzono próbę, któ­
ra dala zdumiewający rezultat' atc gdy żona za­
częła agresywnie zacnowywać się wobec męża. 
kanarek zachował się w sposób, przewidziany 
przez nieszczęśliwego liial/omka. Sędzia już wie­
dział, komu przypisać wimę.

ŻMIJE NIE SĄ TAK NIEBEZPIECZNE, JAF 
FAMA G ŁjSI. tf czasopiśmie przyrodn-iczem „Lo- 
t-os" wygłasza znany badacz natury, Rossler, 
opinję zupełnie sprzeczną z dotyoiiozasowemi 
twierdzenia,m-i: oto utrzymuje, że obawa przed 
żmi-jawii nie jest -wcale ta-k umotywowana, jak się 
dotychczas zdawało.. Jako teren swoich obser- 
wacyji wybrał Roesler Las c.zesk-i, ponieważ . górjy, 
te oibfkują w żmij-3 najbardziej. Ogrodzono - łąkę

zebrano na niej 1398 wężów, będących pod 
Sta lą, obserwacją osób, ubranych w wysokie, 
ochronne buty. -Wynik obserwacji byl rewelacyjny, 
na -1398 żmi-j zaledwie pięć rzuciło się hądźtł 
na ludzi, bądźto na przeznaczone do wiwisekcji 
aw-ierzęta, o ile same były zaczepione.

N-ajpobudli-wsze były żmije w nocy i. to w maiU 
ou—kwietniu, to znaczy w okresie pirzenia się. 
Z siedmiu w tym onresia pokąsanych zwiedząt, 
małych piesków i ptakóry, pięć zginem. poiiiiewaz. 
ich zara-z nie ratowano, jedna kura pokąsana za­
biła żmiję i tylko godzinę była jak sparaliżowa­
na, potem wyzdrowiała

Po ukąsizeni-u przez żmiję należy ranę wyssać, 
wydee/nfekować i udać .się d-o lekarza.

STUDENTKI C3SŁUGUJĄ WINDY. Zarówno
stode-nci, jak i studentki amerykańskie w wolnych 
od situdj-ów chwi-lacli nie wstydzą się żadnej pra 
cy. Dyrektor wielkiego nowojonskiiego magazynu 
ogłosił, że przyjm-i-3 do obsługi wind sklepowych, 
uanie z- u-końozonemi studjumi. ZJ dwu-nas-tu kan- 
dydatc-ik wybrano kilka, które rozpoczęły swą pra 
cę, pobierając 20 dolarów tygodniowo. Dyrektor 
m-agazynu uzasadnia swój wybór iem, że „operator , 
)ak nazywają w Ameryce obsługujących w in ''" , 
manierami swojemi i inteligencją werbuje dla 
przedsiębiorstwa klijentelę. On kieruje k r o k a m i  
kliijenta, a w raaie potrzeby, daje mu wyczerpu­
jące informacje. Zadaniem nowych pracowniczek 
maga.zyn-u jest wysnuwanie wniosków z rozmów 
klijentów, dawanie wskazówek i rad, jakie zmia­
ny przyczyniłyby się do rozwoju przedsiębior­
stwa. Te wnioski z podsłuchanych rozmów daj^ 
im możność zetknięcia się z dyrektorami, którzy 
znów z u-wag takiej studentki wnoszą, czy nadaje* 
się ona do ważniejszych, a nawet kierowniczych 
czynności w magazynie. Taka obiecująca kan-dv. 
datka t>o krótkiej pra-ktyes przy windzie dieta e 
się do specjalnej szkoły magazynu, gdizie w wol­
nych od zajęcia chwilach pobiera cenne nauka 
o metodach kupieckich, zadaniach i celach^przed­
siębiorstwa, w którem pracuje i t d, W tym- 
samym magazynie otwierają się dla kobiet spr ■ 
nyoh i zdo-lnych możliwości dojścia do sta-nowu: , 
przynoszących rocznie między 4.800 a 32,000 doi., 
związanych z lioznemi podróżami po zakupy do 
Europy.

NOWY BEKPRD SZYBKOŚCI RAMOGI-OD’
Z Londynu dotnosiza- W Ameryce jeden z wrsca-, 
gowców angielskich osiągnął rekord szybkości sa­
mochodowe], przejecha/wszy w godzinie 333 kim. 
Popnzedn-i rekord wynosił 328 kim.
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